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- ludawianie głuchych i ślepych 


Dyrektor wiedeńskiego Zakładu głucho- 
niemych i ślepych od urodzenia, dr. Szymon 
Heller przedstawił Towarzystwu lekarskiemu 
swój sposób uzdrawiania tych nieszczęśliwych 
kalek, z których kilku przyprowadził ze sobą. 
Zdumienie lekarzy było ogromne, gay się prze- 
konali, że dzieciaki naprawdę widzą i słyszą, 
a te ostatnie, choć się urodziły głuchonismemi, 
mówią. W świecie medycznym sprawiły rezul- 
taty usiłowań p. Hellera nadzwyczajne wraże- 
nie; nie mniejsze, a radośne będzie wszędzie, 
ponieważ wskutek nienormalnego trybu życia 
mieszkańców miast coraz więcej się rodzi dzieci 
ociemniałych i głuchoniemych. Nieprawdopo- 
dobne na pierwszy rzut oka rezultaty, osią- 
guięte przez p. Hellera, są jednak zupełnie 
zrozumiałe. Dyrektor tak rozumuje : 

Jeżeli dziecko się urodziło z nierozwinię- 
tem uchem lub wzrokiem, natenczas niepo- 
dobna usunąó tego kalectwa, lecz takich 
uiłomnych jest stosunkowo mało. Większość 
małych pensyonarzy wiedeńskiego zakładu ma 
zdrowe uszy ioczy, a jednak nie.słyszy i wsku- 
tek tego nie mówi i nie widzi. Oczywiście 
więc wada nie w budowie ucha lub „oka, ale 
w mózgu: on nieczuły jest na wrażenia dźwię- 
kowe, albo wzrokowe. Jest to więc choroba 
psychiczna, o której usunięcie można się sta- 
raó. Dr. Heller rozpoczął najpierw z głucho- 
niemymi. Ponieważ oui wydają pewne dźwięki, 
więc widocznie są w przyrodzie jakieś głosy, 
na które mózg kaleki nie jest zupełnie nie- 
czuły. Te więc dźwięki, które głuchoniemy wy- 
daje, położył dyrektor na nuty i potem za po- 
mocą obmyślonych przez siebie instrumentów 
począł je wzmacniać, aby brzmiały silniej i 
przenik iwiej, a potem coraz czyściej. Okazało 
się, że dziecko slyszy te dźwięki, z początku 
nie zawsze i z wielkim trudem, potem coraz 
łatwiej i częściej, aż w końcu zawsze; znaczy 
to, że nerw słuchu odzyskał wrażliwość na 
te wyłącznie dźwięki, ale jeszcze nie na inne. 
Wówczas począł dyrektor dodawać do tych, 
znanych już kalece dźwięków, inne, jeszcze mu 
nieznane, i tak powoli gimnastykował mózg 
dziecka, aż je nauczał słyszeć, przyczem jedno- 
cześnie wracała mu mowa. 


Ze ślepemi było o wiele trudniej. Dyre- 
ktor trzydzieści lat poświęcił na udoskonalenie 
swej metody, zupełnie uzdrowił 72 głuchunie- 
mych, ale nie pomógł jeszcze ani jednemu śle- 
pemu. Dziś, gdy przypadek potwierdził tra- 
fność jego metody, tłómaczy on swe poprze- 
dnie niepowodzenia tem, że miał pacyentów 
najmniej ośmio, lub dziesięcioletnich, podczas 
gdy nieczułość mózgu na wrażenia wzrokowe 
trzeba usuwać bardzo wcześnie, jeśli moźna, 
jeszcze w niemowięctwie. Zdrowe oko, gdy 
długo nie widzi światła, nazawsze traci zdol- 
ność widzenia; więźniowie, wtrąceni do lo- 
chów podziemnych, konie, używane w kopal- 
niach do wożenia węgla, czy rudy, po kilku 
latach tracą wzrok nazawsze. Tak samo dzieci, 
które nie widziały przez lat ośm, już są nieu- 
leczalne, a właśnie takie, albo starsze, miał w 
swej opiece dyrektor. Liecz raz się zdarzyło, 
że majętna Węgierka przywiozła doń dwóch 
swych ślepych chłopaków; starszy miał lat 
pięć, młodszy niespełna cztery; matka była 
zawsze przy ćwiczeniach, które odbywał z nimi 
dyrektor i nauczyła się jego metody, a kiedy 
on, mając już wewnętrzne przekonanie, że 
wszystkie usiłowania będą daremne, bo dotąd 
żadne się nie udało, zaniechał ówiczeń, ona za- 
brała swe dzieci do siebie i sama robiła z nie- 
mi owe ćwiczenia, a po pół roku doniosła dy- 
rektorowi, że jej dziatki zaczynają widzieć. 
Wówczas on znowu wezwał je do siebie i po 
dość długiej kuracyi nauczył je widzieć. Po- 
tem zbierał ślepe maleństwa i niemal wszyst- 
kim przywracał zdolność widzenia, przyczem 
prosił profesora okulistyki Fuchsa, aby prowa- 
dził protokół każdego wypadku. Nauka widze- 
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nia trwa bardzo długo, jest niezmiernie mozol- | żył na trumnie tylko wieńce matki i cesa- 


na, więc też zupełnie wyleczonych dzieci jesz- 
cze nie ma dyrektor, ale ma już takich pacyen- 
tów, którzy z 64-ch kombinacyi barw i kształ- 
tów rozróżniają 61. Dyrektor powiada, że ka- 
żdej kombinacyi trzeba osobno uczyć, a ponie- 
waż jest ich w świecie nieskończone mnóstwo, 
przeto szkoła nigdy nie może wyuczyć wszyst- 
kich. Może uzupełnić te braki tylko życie, ale 
tak jest z każdą nauką. 

Teraz opiszemy metodę dra Hellera. 
Wprowadza on ślepe dziecko, do zupełnie cie- 
mnej komnaty i w jednem jej miejscu roz- 
świeca olśniewającem światłem krąg wielkości 
księżyca; nikt zdrowy na oczy nie może pa- 
trzyć na to światło, lecz dzieciak ani mrugnie; 
nastawiają reflektory tak, aby promienie biły 
prosto w źrenice dziecka — i tak się dzień po 
dniu powtarza miesiąc, kilka miesięcy, nie- 
rzadko pół roku. I oto nareszcie dzieciak wi- 
dzi światło, kształt jego poznaje, wszedłszy 
do cismnego pokoju, odrazu zwraca głowę ku 
świetlnemu kręgowi, a gdy ów krąg przesu- 
wać, wodzi za nim wzrokiem — oczywiście 
widzi! — ale jeszcze nie mruży oczu, więc 
widzi gorzej od innych. I znowu długie mi- 
jają miesiące, zanim zacznie mrużyć powieki, 
co dowodzi, że się zwiększyła wrażliwość ner- 
wów wzrokowych. Wówczas dają pacyentowi 
do ręki różne przedmioty, jak klucze, książki, 
nożyce, zabawki, wymieniają nazwy ich i po- 
tem stawiają te przedmioty przed świetlnym 
kręgiem ; na jego tle rysują się one czarno; 
mówią dziecku jaki to przedmiot 1 proszą, aby 
zapamiętało, jak WYGIĘTA, na następnej lekcyi 
już dziecko samo wymienia te przedmioty, 
więc znowu dowód, że widzi. Następnie za- 
czynają się ćwiczenia z barwami. Krąg oświe- 
tlają czerwono — i dziecko samo woła, wszedł- 
szy do pokoju, że inne dziś światło. Mówią mu 
jak się ono nazywa. 'Potem przychodzą kom- 
binacye barw i kształtów. Ciekuwe jest, że 
przez cały ten czas dziecko widzi tylko w 
ciemnym pokoju oświetlone przedmioty, ale 
przy świetle słonecznem, w ogóle w oświe- 
tlonym pokoju jeszcze nic nie widzi. Przycho- 
dzi to później i bardzo powoli; z początku 
dziecko jest myopem, potem na odległość kil 
ku metrów widzi na czarnej tablicy białą li- 
nię, następnie kolorowe, aż w końcu prawie zu- 
pełnie odzyskuje wzrok. O pacyentach, któ- 
rych doktor Heller przedstawił Towarzystwu 
lekarskiamu. powiedział on, że tylko jeden 
z nich, «zteroletni dzieciak, za rok pewnie 
już będzie widział zupełnie normalnie, innych 
trzeba będzie ćwiczyć jeszcze lat kilka. 

Taka jest doktora Hellers błogosławio- 
na metoda uzdrawiania ślepych i głucho- 
niemych. 


Polityczne sjmpatye króla włoskiego, 


Londyńskie pismo Information donosi, że 
podczas niedawnych francusko-włoskich uro- 
czystości w Tulonie, król Wiktor Emanuel bez 
wiedzy swego gabinetu posłał prezydentowi 
republiki francuskiej, panu Loubet, gwiazdę 
i wstęgę orderu Annuucyaty, co tembardziej 
godne uwagi, że tego orderu nigdy dotąd nie 
dawano nieszlachcicowi; jednocześnis król, z 
pominięciem swych ministrów, wysłuł do ce- 
sarza Mikołaja II bardzo serdeczny telegram, 
na który wnet nadeszła równie serdeczna od- 
powiedź. W obu były polityczne aluzye. Na- 
stępnie Information utrzymuje, że gabinet wło- 
ski, lubo radykalny i gorąco sympatyzujący z 
Francyą, jest ze względów politycznych za 
„odnowieniem trójprzymierza; za tem również 
będzie parlamentarna większość, ale król i kró- 
lowa prugną sojuszu z Rosyą i Francyą. Kró- 
lowa wywiera na męża wpływ nadzwyczajny, 
a on sam zawsze czuł pewną odrazę do Nie- 
miec, z podróży zaś po Rosyi wyniósł bardzo 
miłe wrażenia. Z wieńców przysłanych przez 
monarchów na grób jego ojca, on sam poło- 
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Druga ezęść dzieła p. Święcickiego po- 
święcona jest literaturze Egiptu. Literatura ta 
jest bez porównania obfitszą i bardziej rozwi- 
niętą, niż chaldejska, a w rzędzie literatur sta- 
rożytuych zajmuje pierwsze miejsce po gre- 
cKiej I łacińskiej, Wiadomo, że piśmiennictwo 
Greków, lubo jego początki wzorowane były 
na literaturze egipskiej, stanęło o wiele wyżej. 

więcicki wytłómacza to odmiennym cha- 
rakterem obu narodów, wyrobionym wskutek 
odmiennych warunków bytu. 
, „Zdawałoby się — czytamy w dziele p. 
Święcickiego — że Egipt jest krainą, której 

limat podobnie jak w Grecyi czyni życie mie- 
szkańca tego kraju nadzwyczaj lekkiem, zie- 
ma bowiem daje przez rok cały płody obfite, 
ydłu na paszy nie zbywa, a rzeka dostarcza 
ryb poddostatkiem. A jednakże mieszkaniec tej 
ziemi, tak w starożytności jak i dzisiaj, był 
Zawsze stworzeniem, które mało mając w ży- 
ciu radości, musiało pracować tak ciężko i mo- 
zolnie, jak wół lub osioł, gdyż ta rola, która 
słynęła Żyznością swoją, wymagała pracy nie- 
cza przed wylewem Nilu i 


ustannej, zwłasz 


podczas samego wylewu. Nil dawał wodę, ale 
dla jej uregulowania trzeba było budować ka- 
nały, tamy i szluzy, a nawet przyrządy sztu- 
czne, które doprowadzały tam wodę, gdzie sa- 
ma dosięgnąć nie mogła. Że zaś w pracach te- 


wcześnie wytworzenie się państwa silnego, któ- 
re wzięło w swe ręce uregulowanie nawodnie- 
nia. Jakoż sięgając w przeszłość egipską jak 
najdalej, widzimy tu zawsze siine unormowa- 
nie stosunków politycznych i rolnych; spoty- 
kamy państwo, w którem jednostka nie wiele 
znaczy. Państwo to, przeniknione duchem prak- 
tycznym, dokonało też wielu rzeczy w dziedzi- 
nie prac publicznych. 


„Oceniając ducha narodu egipskiego, trze- 
ba przedewszystkiem liczyć się z przyrodą, 
wśród której Egipcyanin musiał żyć i działać. 
Grek pośród czarów natury malowuiczej, wśród 
gór i mórz, wśród łąk kwiecistych i lasów 
wiecznie zielonych, mógł tworzyć postacie we- 
sołe, wiecznie młodych bogów olimpijskich, któ- 
rzy jak ludzie czują i cierpią. Semicki lud ko- 
czowniczy, na który pustynia oddziaływała 
grozą i podniosłością, 1aógł tak pogłębić swoje 
uczucia religijne, że się wzniosły do wyżyn 
kultu głębokiego, ale gdzie „chłop egipski miał 
wykształcić w sobie poczucie głębsze i miłość 
piękna, gdy przyroda, na którą patrzał, była 
prosta, i ani na serce, ani na wyobraźnię dzia- 
łać nie mogła? Był więc Egipcyanin, a i jest 
zawsza prozaiczny, trzeźwy, 4 bogowie, któ- 
rych wytworzył, są postaciami blademi, bez 
ducha, polotu i fantazyi. Tam zaś, gdzie tej 
ostatniej dał upust żywszy, tworzył demony o 
głowach żabich, ptaki, o głowach ludzkich, 
węże czworonożne i inne straszydła, które w 
nim ani radości, ani grozy budzić nie mogły, 

yl więc naród egipski w warunkach, które 


go rodzaju musiał uczestniczyć naród cały, sa- | tylko rozum i działalność praktyczną rozwijać 
ma więc logika rzeczy spowodowała bardzo | mogły, zwłaszcza, że nie oddziaływały na nie- 


rza rosyjskiego — inne złożono razem na bo- 
ku. Na pogrzeb króla Humberta przybyli 
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liczni przedstawiciele rodów panujących i byli į 


traktowani tak etykietalnie, że natychmiast 
po pogrzebie odjechali, zostali zaś cały ty- 
dzień jako goście Kwirynału: władzca Czarno- 
góry i rosyjski wielki książę. Information przy- 
tacza wiele innych dowodów rusofilskiego u- 
sposobienia pury królewskiej; zapewnia, że 
między nią a członkami rosyjskiej dynastyi 
trwa nader ożywiona wymiana listów, co 
zresztą nie może dziwić, ponieważ siostra kró- 
lowej jest za jednym z wielkich książąt, a ona 
suma kilka lat spędziła w Petersburgu, jako 
uczenica pensyonatu w arystokratycznym mo- 
nasterze Smolnym. Ale Information dodaje, że 
król i królowa z wielką przyjemnością dowia- 
dują się o każdej włoskiej demonstracyi w 
Tryeście i Trydencie, co, jeżeli jest prawdą, 
dowodzi tylko ich niedoświadczenia w spra- 
wach politycznych. Imformation zapewnia, że 
królewska para postanowiła wytwarzać w kra- 
ju usposobienie rusofilskie i frankofilskie, aby 
za dwa lata łatwiej było odłączyć się od trój- 
przymierza. 'Tak niebawem w Spezii odbędzie 
się uroczystość marynurska, na którą przybę- 
dą eskadry rosyjska i francuska. Różne inne 
uroczystości podobnego rodzaju, a w tym 
samym celu, będą się powtarzały coraz 
częściej. Oczywiście — powiada Information 
— król dobierze odpowiednich ministrów i 
wtedy zapewne przeprowadzi swój zamiar — 
oderwania Włoch od trójprzymierza. 

Jeżeli tak wszystko jest, jak podaje ów 
|dziennik, o którym mówią, że czerpie swe 
wiadomości z kół dworskich, to i wtedy je- 
szcze można przypuszczać, że zanim wygasną 
traktaty, król przynajmuiej tyle nabierze po- 
litycznego doświadczenia, iż pocznie swe sym- 
patye dostrajać do rzeczywistych interesów 
państwa. 


Deklaracya arcyksięcia. 
Piszą nam z Wiednia, 8 maja: 
Rozprawy o deklaracyi arcyksięcia Fran- 

| ciszka Ferdynanda w sejmie węgierskim trwa- 
ły dni 14. Zachodziła obawa, że chociaż w tu- 
tejszej Izbie poselskiej nie sprowadzą podobnej 
powodzi gadatliwości parlamentarnej, wywołają 
może namiętne spory i bratalas skandale. Obawy 
te okazały się płonnemi. Dyplomacya p. Koer- 
bera dopisała. Sprawa została załatwioną szyb- 
ko i w sposób przyzwoity. 

Przeciwnicy wniosków komisyi, przedsta- 
wionych przez referenta dra Starzyńskiego, 
wychodzili z trojakiego założenia: 1) w imie- 
niu konserwatywnych wielkich właścicieli z 
Czech hr. Palffy oświadczył, że ta sprawa fa. 
milijna rodu panującego nie należy do kompe- 
tencyi żadnego ciała parlamentarnego, i że 
dlatego nie wezmą udziału w głosowaniu. 
Zważywszy, że konstytucya austryacka nie 
wspomina wcale o sukcesyi, nie można  teoryi 
hr. Palffy'ego odmówić pewnej słuszności. 

2) Czesi i Chorwaci stanęli na stanowisku, 


że ta sprawa nie należy przed forum Rady | Schoenererowcy kult 


| Zachód s 
wy. Potrzeba rzeczywiście na to fantastyczne- 
go pessymizmu, aby pomimo uroczystej dekla- 
racyi arcyksięcia i jej zakomunikowania parla- 
mentom, przypuszczać możliwość, że który z 
jego potomków mógłby wystąpić w roli pre- 
tendenta do tronu! 

Ciekawą była mowa Chorwata ks. Bian- 
chiniego, redaktora Narodniego Listu w Zada- 
rze. Zasiada on od r. 1892 w Izbie poselskiej. 
Głośny z wymowy w języku ojczystym, ústa- 
lonej 10-godzinną filipiką, wygłoszoną 3 listo- 
pada 1890 w sejmie Dalmacyi, w Izbie posel- 
skiej prawie zawsze przemawiał po chorwacku. 
Zdawało się, że nie umie po niemiecku. Wczo- 
raj mówił i to całkiem dobrze po niemiecku, 
uznając tym sposobem implicite, że chcąc wy- 
wrzeć jakiś rzeczywisty wpływ, być zrozumią- 
nym przez wszystkich, trzeba używać tego 


języka. 

Powtóre, dotąd ks. Bianchini niemal wy- 
łącznie zabierał głos w sprawie tak zwanego 
państwowego prawa Chorwacyi, wcielenia Dal- 
macyi do królestwa „trójjedynego* itd., ucho- 
dził za specyalistę, dla którego inne kwestye 
nie istnieją. Także wczoraj poruszał tę stronę 
kwestyi, załabwioną już definitywnie w sej- 
mach węgierskim i zagrzebskim. Jednakże, 
zwracając się do kwestyi protektoratu arcyksię- 
cia, po raz pierwszy odezwał się jako gorliwy 
katolik i duchowny. Napaści na Kościół kato- 
licki także w sumieniu tych posłów, którzy 
dotąd całą swą uwagę skupiali na innych spra- 
wach prawno-politycznych, językowych i t. d, 
obudzają świadomość katolicką i poczucie po- 
trzeby jej obrony. Jeżeli radykalne stronnictwa 
w Izbie wywołają zszeregowąnie się’ posłów 
pod hasłem „za Kościołem* lub „przeciwko 
niemu*, okaże się, że zastęp wymownych obroń- 
ców Kościoła jest liczniejszy, niż przypuszczano. 

We frakcyi niemiecko-radykalnej znajduje 
się tylko jeden człowiek, zdolny wygłosić mo- 
wę parlamentarną w należytej formie: stary 
dr. Bareuther, który od r. 1873 zasiada w Izbie 
jako poseł Chebu (Eger); dawniej należał do 
niemieckiego stronnictwa ludowego, przed 3ma 
laty przystąpił do frakcyi Schoenerera. Prote- 
stąnt z urodzenia, Bareuther w przesądach i 
niechęci do Kościoła katolickiego zupełnie do- 


równywa pruskim wrogom Kościoła. Zaznaczył | 


to także wczoraj w sposób fanatyczny, ale przy- 
najmniej bez tych cynicznych frazesów, które 
tworzą cały aparat krasomówczy jego młodych 
kclegów Steina, Ira, Bergera itd. 

e jako jeneralny mówoe za wnioskami 
komisyi mógł przemawiać dr. Kramarz, a więc 
członek klubu, który zasadniczo neguje w tej 
kwestyi kompetencyę Rady państwa, i zapo- 
wiedział, że nie weżmie udziału w głosowaniu, 
to jest jedna z dziwacznych właściwości au- 
stryackich. 

P. Kramarz zabrał też tylko głos, aby 
oskarżać Niemców o zdradę stanu. Otóż ta 
nuta brzmi fałszywie w ustach posła, który w 
swych pismach i mowach aż nadto wyraźnie 
wyznawał, że pragnie zamienić sojusz au- 
stryacko-niemiecki na protektorat Rosyi nad 
Austryą i którego najbliżsi przyjaciele poli- 
tyczni tak samo praktykują kult Hussa, jak 
utra! Gdyby Austrya 


państwa, lecz sejmu czeskiego, względnie chor- | mogła wybierać tylko pomiędzy takimi patryo- 


wackiego, i że dlatego usuną się od głosowa- 
nia. Stanowisko to sprzeciwia się stanowczo 
teoryi hr. Palfty'ego, zresztą zaś nie ma Żadnej 
praktycznej doniosłości, ponieważ niepodobna 
sakcesyi czynić zawisłej od uchwał 17 sejmów 
krajowych. 

3) Liberalne stronnictwa niemieckie utrzy- 
mują, że Rada państwa według $ 11 (!) jest 
całkiem uprawniona powziąć w tej kwestyi u- 
chwałę, ale nie wystarcza same przyjęcie de- 
klaracyi arcyksięcia do wiadomości. Prezes ga- 
binetu p. Koerber dokładnie tę kwestyę wyja- 
śnił. Podnosząc, że „przyjęcie do wiadomości* 
w danym razie oznacza to samo, jak uchwała 
sejmu węgierskiego, ujęta w formę prawa, 
pozbawił ową argumentacyę ,wszelkiej podsta- 


| go wpływy zewnętrzne, dzięki odosobnieniu 
zupełnemu od reszty świata. Wreszcie dodać 
potrzeba, że dzięki swemu położeniu naród 
egipski był najmniej wojowniczym ze wszyst- 
kich narodów wschodu, i że Egipcyanie mało 
posiadali bohaterów wojennych, którychby w 
pieśniach opiewali. To też ideały ich są w naj- 
wyższym stopniu pokojowe. Ozyris, bohater 
narodowy, przynosi ludom błogosławieństwa 
pokoju, a Menu bajeczny buduje tamy na rze- 
ce, gdy inny z monarchów podaniowych wy- 
najduje środki lekarskie. Ideałem Egipcyanina 
jest być „pisarzem“, gdyż on tylko „kieruje 
pracą ludzką“. Wreszcie konserwstyzm do 
szpiku kości i skłonność do mistycyzmu sta- 
nowią rdzeń duszy Egipcyanina*. 

Tu zaznaczyć winniśmy, że nie wszyscy 
egiptolodzy są tego samego zdania co autor, 
chociaż bowiem nie zaprzeczają praktycznego 
zmysłu Egipcyanom, przyznają im jednak, że 
w dziedzinie religii i poezyi stworzyli wiele 
rzeczy takich, z których korzystały potem in- 
ne narody, zwłaszcza Grecy. 

Główną cechą wierzeń religijnych u Egip- 
cyan było to, że obok politeizmu występuje u 
nich bardzo wyraźnie Szczytna idea jednego 
Boga, którego widzialnem ucieleśnieniem był 
bóg słońca Ra. W mnóstwie swoich dzieł reli- 
gijnych Egipcyanie zgłębiali tajemniczość idei 
jedynego LA i dawali wyraz zachwytowi 
swojemu w entuzyastycznych hymnach np.: 

Bóg jest jeden i jedyny i nikt inny z Nim 


tami, jak Wolf, albo Kramarz, to z pewnością 
nie żyłaby długo. To też w kołach katolickich 
mowa p. Kramarza sprawiła przykre wrażenie. 
Vaterland w swych uwagach o wczorajszem 
posiedzeniu, pomija ją milczeniem. 

Skoro grasujące w Radzie państwa junciim 
sprawiło, że, pomimo słusznych zastrzeżeń pre- 
zesa gabinetu, w rozprawie o zeszłorocznej, 
czysto politycznej deklaracyi następcy tronu 
dyskutowano o kwestyi protektoratu, która nie 
pozostaje w żadnym z tamtą związku, referent 
dr. Starzyński był zmuszony odpowiedzieć na 
odnośne zaczepki. Odpowiedział on w sposób po- 
ważny, przekonywający, podnosząc historyczny, 
katolicki charakter dynastyi 1 stworzonego 
przez nią państwa, nie drążniąc nikogo, nie 
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wyzyskując oświadczenia arcyksięcia w celach 
stronniczych — jak dr. Kramarz. Aczkolwiek 
oświadczył, że przemawia tylko we własnem 
imieniu, nie ulega wątpliwości, że znaczna 
większość Izby zupełnie się zgadzała z wywo- 
dami dr. Starzyńskiego. Vaterland w imieniu 
katolików dziękuje mu za to. 


Rada państwa. 
(Telegramy „Przeglądu*). 


Wiedeń 9 maja. Komisya kolejowa u- 
kończyła wczoraj obrady nad przedłożeniem 
inwestycyjnem. Dr. Kolischer referował 
artykuł IX. odnośnego projektu ustawy o re- 
fundacyi zapasów kasowych. Artykuł ten po- 
stanawia, że suma 80 milionów korón, którą 
rząd wydał z zapasów kasowych ma rozmaite 
inwestycye w latach od 1898 do 1900, ma być 
kasom państwowym zwrócona z zaciągnąć się 
mającej pożyczki. Dr. Kolisch:r wykazał w 
swym referacie, że wydatki owe, jakie rząd 
poczynił z zapasów kasowych w latach od 
1898 do 1300, były niewątpliwie konieczne, 
dlatego też sądzi mówca, że uzasadnionem jest 
żądanie, aby ta suma 80 milionów koron zwró- 
cona została kasom państwowym z zaciągnąć się 
mającej pożyczki inwestycyjnej, tem bardziej, 
że zapasy tych kas zostały ostatnimi laty bar- 
dzo nadwerężone. 

Socyalista Elien bogen sprzeciwiał się 
tym wywodom referenta 1 postawił wniosek, 
ażeby ustęp o refundowaniu zapasów kaso- 
wych wykreślono z przedłożenia inwestycyj- 
nego, a przekazano tę sprawę komisyi budże- 
towej, która ma dopiero zastanowić się nad 
tem, czy kasy państwowe istotnie“ po- 
trzebują refundacyi i w jaki sposób ma ona 
nastąpić. 

Młodoczech p. Mastalka przyłączył się 
do tych wywodów Elłenbogena, zażądał wyja- 
śnień co do postępów regulacyi waluty i o- 
świadczył, że położenie finansowe państwa jest 
tekie, iż refundacya kas nie jest potrzebną. 
Zdaniem mówcy rząd chce przez tę refundacyę 
80 milionów uzyskać fundusze na jakieś in- 
ne cele, lecz stronnictwo mówcy dołoży wszel- 
kich starań, aby nie dopuścić do przyzwolenia 
podobnego funduszu rządowi, który jest nie- 
przyjaznym dla Czech. 

` Minister skarbu dr. Boehm-Bawerk zbijał 
argumenty p. Mastaiki i oświadczył, że bez- 
podstawnem jest twierdzenie, jakoby wobec 
specyalnych kredytów, które mają być przy- 
zwolone na cele inwetycyjne kolei żelaznych, 
nie miała już zachodzić potrzeba pokrywania 
żadnych dalszych inwestycyi z zapasów ka- 
sowych. I tak np. w ciągu bieżącego jeszcze 
roku zajdzie potrzeba użycia 38 milionów ko- 
ron na cele uregulowania waluty. Rząd nie 
zrobił dotychczas żadnego jeszcze użytku z u- 
poważnienia co do zaciągnięcia bieżącego długu. 

„, W roku zeszłym zapasy kasowe nie po- 
większyły sie wcale. Odpowiadając na insynu- 
acye, że rząd z pomucą rafundacyi pragnie 
przysporzyć sobie rodzaj funduszu dyspozycyj- 
nego na jakieś późniejsze cele rządowe, oświad- 
czył minister, że chodzi tutaj wyłącznie tylko 
o to, aby państwo i gospodarkę społeczną u- 
chronić przed jakiemikolwiek klęskami i aby w 
razie jakichś nieprzewidzianych wypadków 
państwo nie było bezsiine. Zważyć trzeba 
wreszcie i to, że za kilka miesięcy zajdzie 
nieodzowna potrzeba wydania okrągło 40 mi- 
lionów koron na cele uregulowania waluty. 
Minister wskazał w dalszym ciągu na to, Że 
chociaż od szeregu lat budżety wykazywały 
regularnie nadwyżkę dochodów, to nie mea 
wcale dne iż tak samo będzie także i w 
przyszłości, gdyż w ostatnich latach poczynio- 
no zarządzenia, które znacznie zredukowały 
nadwyżki budżetowe, z drugiej zaś strony nie 
mamy żadnej rękojmi, że dochody państwowe 
będą tak samo znaczne jak dotychczas. Mini- 
ster zaznacza jeszcze raz z naciskiem, że przy 


| 


jest i był od początku; istniał On oddawna i był 
wówczas, gdy nikt inny nie istniał. Jest on Ojcem 


czony. Trwał on od wieków niezliczonych i trwać 
będzie przez wieczność całą. Bóg jest bytem uta- 
jonym i nikt nie poznał Jego postaci, nikt nie był 
zdolny do odtworzenia Jego podobieństwa. Jest On 
utajony dla bóstw i ludzi, jest tajemnicą dia stwo- 
rzeń swoich. Zaden człowiek nie wie, jak (ło po- 
znać. Imiona Jego niezliczone, nikt liczby ich nie 
zna. Bóg jest prawdą i żyje prawdą i nią się 
karmi. On królem prawdy, On trwa w prawdzie, 
On tworzy prawdę i wykonywa ją we wszechświe- 
cie. Bóg jest życiem i żyjə się tylko przez Niego. 
On daje życie człowiekowi i On wdycha w jego 
nozdrze tchnienie życia. Bóg jest ojcem i matką, 
ojcem ojców i matką matek. Or rodzi, lecz nigdy 
nie był zrodzony; On stwarza, lecz nigdy nie był 
stworzony. On sam siebie rodzi i stwarza. On sam 
jest Stwórcą postaci własnej i rodzicem ciała wła- 
snego. - 

Jak w tych słowach na pierwszy rzut 


|oka widać różnicę umysłowości egipskiej od 


chaldejskiej. podczas gdy wszystkie poematy 
Chaldejczyków traktują zawsze o zewnętrznej 
skorupie zjawisk, Egipcyanin pogrąża się w my- 
Śli swoje, bada je; ezując zaś, że są niewy- 
raźne, szuka dla nich słów najodpowiedniej- 
szych. Wogóle jak potem zobaczymy, znamien- 
ną cechy literatury Egipcyan jest obfitość słów; 
ich poezye są bardziej lirycznym wylewem 
uczuć, Chaldejczycy zaś mieli większą inkli- 


nie istnieje; Bóg jest jeden, który stworzył wszyst- | NACYĘ do epickiego przedstawiania rzeczy. Oto 


ko. Bóg jest duchem utajonym, duchem duchów, 
wielkim duchem Egipcyan, duchem boskim. Bóg 


inny hymn do boga Ra: 
Cześć tobie, o ty, który jesteś Ra, gdy wscho- 


początków. Bóg jest jeden i wieczny i nieskoń- | 


dzisz i temu, gdy zachodzisz. Ty wschodzisz i świe- 
cisz, ty który jestes królem bogów koronowanym. 
Ty jesteś panem nieba i władzcą ziemi, tyś Stwórcą 
tego wszystkiego, co mieszka na wysokościach i ce 
w otchłaniach przebywa. Tyś jest Bogiem jedy- 
nym, Jedynym, który istniał na początku czasu. 
Tyś stworzył ziemię, tyś uczynił człowieka, tyś 
wyłonił otchłań wodną nieba, tyś nadał kształt 
Nilowi, tyś stworzył głębokości wielkie i powołałeś 
do życia wszystko to, co tam istnieje! Tyś zespolił 
góry, tyś stworzył ludzkość i zwierzęta polne, niebo 
i ziemię! „Bądź uwielbiony, o ty, którego "bogini 
Maat (bogini prawa i harmonii w przyrodzie) obej- 
muje rankiem i wieczorem. Ty podróżujesz wskrók 
nieba z sercem radości pełnem. Witaj ty młodzień- 
cze boski, ty dziedzicu wieczności, jedyny, z siebie 
poczęty!.. Witaj ty, któryś sam sobie dał życie! 
Witaj Jedyny ty bycie potężny o miryadach kształ- 
tów i „postaci, ty królu świata, władzeo Aunu, pa- 
nie wieczności i rządzeo nieskończoności! Gdy twój 
majestat się zbliża, płynie blask wielki i promienie 
twoje padają na wszystkie oblicza.... itd. 
Wszystkich innych bogów jak Szu, Fefnet, 
Nut, Izys, Neftys, Horus, Nu itd. pojmowali 
oświeceni Egipcyanie tylko jako em anacyę 
boga Ra, jako jego fazę, każdy bóg bowiem 
był bogiem Ra, a na odwrót Ra mógł przed- 
stawiać każdego boga. Wyrazem tego jest np. 
taki ustęp z innego hymnu do Ra: 
Tyś jeden, chociaż twoje ramiona rozliczne 
Wielkiej bogów dziewiątki władzeo najmożniejszy, 
Tyś Jest jeden i nie ma przy tobie drugiego! 
Twe imiona są mnogie — nikt nie zna ich liczby! 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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refundacyi nie idzie bynajmniej o jakieś za- 
rządzenie polityczne, lecz tylko ma się do czy- 
nienia z żądaniem w interesie prawidłowej 
administracyi kasowej i racyonalnego prowa- 
dzenia spraw państwowych. 

P. Steinwender wnosi, aby refunda- 
cya kas państwowych nastąpiła nie przez emi- 
sye renty inwestycyjnej lecz przez emisyę 
zwykłej 4, renty. 

P. Dobern:g złożył imieniem nie- 
mieckiego stronnictwa ludowego oświadczenie, 
że stronnictwo to stoi na tem stanowisku, iż 
pokrywane w latach 1898 do 1900 sposobem 
zaliczek z zapasów kasowych wydatki na cele 
inwestycyjne, były ze wgzlędów bezpieczeń- 
stwa komunikacyi kolejowej nieodzownie po- 
trzebne i w przeważnej części opierały się na 
upoważnieniu wymaganem przez konstytucyę. 
Z tego też powodu stronnictwo to mniema, że 
zgadzając się na refundacyę kas państwowych 
nie aprobuje równocześnie nadużycia, jakiego 
się dopuszczano przez zastosowanie $ 14 kon- 
stytucyi. Równocześnie jednakże zastrzega się 
jak najwyraźniej przeciw wszelkiemu pono- 
wnemu nielegalnemu zastosowaniu tego pa- 
ragrafu i zaznacza wyraźnie, że, postanowiw- 
szy głosować za artykułem IX niniejszej usta- 
wy, powoduje się w tej mierze przeświadcze- 
niem, iż należy uczynić zadość ekonomicznym 
zadaniom parlamentu a tem samem także in- 
teresom ludności. 


Po przemówieniu posła Goetza za wnio- 
skiem referenta, zabrał głos młodoczech p. 
Fort i oświadczył, że postępowanie rządu 
przesądza o naruszeniu prawa reprezentacyi 
ludu co do przyzwolenia budżetu. Rząd będzie 
musiał zażądać od parlamentu dodatkowego 
przyzwolenia dla swoich zarządzeń, na podsta- 
wie których wydał mające być refundowane 
sumy lub też będzie musiał się starać osią- 
gnąć swój cel w drodze specyalnej ustawy. 
Nadmienić dalej należy, że część sumy, jaka 
ma być refundowana, ma być użytą na ukoń- 
czenie akcyi uregulowania waluty, a ponieważ 
sumą 40 milionów koron przeznaczona na re- 
gulacyę waluty, stanowi część ustawy ugodo- 
wej z Węgrami, przeto można z tego wysnuć 
wniosek, że rząd pod flagą inwestycyi chce 
przemycić kontraąbandę polityczną, miaaowicie 
jeden z rozdziałów ugody z Węgrami. 

P. Kuebeck nazywa postępowanie rzą- 
du ściśle konstytucyjnem, a p. Kaftan za- 
uważył, że z wykazów przedłożonych komisyi 
pokazuje się, że minister skarbu wydając tak 
znaczne sumy na inwestycye nie uznał za po- 
trzebne troszczyć sią o takie inwestycye, które 
konieczne są dla Czech. W wykazach tych 
znajdują się duże sumy na podwójne tory ko- 
lejowe w Tyrolu i Salzburgu, na budynki ko- 
lejowe w Insbruku, Villach itd., lecz nie ma 
tam bynajmniej zezwolonej już przed 4 laty 
subwencyi na budowę czeskiej kolei lokalnej 
Trebau-Lachowitz, ani też sumy uchwalonej na 
bardzo pilną regulacyę Wełtawy pod Pragą. 

Przemówił jeszcze raz sprawozdawca tej 
rubryki Kolischer i podniósł, że przeciw 
refundacyi przytoczono przeważnie tylko mo- 
tywa polityczne. 

W głosowaniu odrzucono wniosek Kafta- 
na, a przyjęto art. IX z poprawką p. Stein- 
wendsra. 

Na wniosek jeneralnego sprawozdawcy 
Sylwestra przyjęto jednogłośnie jako arty- 
kuł X postanowienie, wedłe którego suma, u- 
zyskana z mających się wypuścić obligacyj, 
może być użyta jedynie i wyłącznie na cele 
bliżej określone w artykułach VIII i IX usta- 
wy, a rząd obowiązany będzie składać co roku 
szczegółowe sprawozdania o rozmiarach doko- 
nanych emisyi abligacyi i o użyciu uzyska- 
nych z nich sum. 

Po przyjęciu artykułu XI wniósł p. 
Kaftan jako dodatek do tego artykułu. aże- 
by niniejsza ustawa o inwestycyach kolejowych 
weszła w życie równocześnie z ustawą o bu- 
dowie kenałów wodnych. Mówca uzasadniał 
ten wniosek wielką doniosłością przedłożenia 
o kanałach spławnych, zaznaczając przytem, 
że wobec dzisiejszego stanu tej kwe<tyi wnio- 
gek jego nie zagraża bynajmniej przedłożeniu 
inwestycy jnemu. 

P. Mastalka oświadczył, że wielkie 
ofiary, jakie ponosi ogół ludności państwa na 
rzecz krajów alpejskich. wymagają rekompen- 
saty na rzecz tych krajów, które w przewa- 
żnej części ponoszą koszta inwestycyi. Czescy 
posłowie nie dopuszczą przenigdy do tego, aby 
przedłożenie inwestycyjne nabrało mocy usta- 
wy, jeżeli równocześnie nie będzie załatwionem 
w sposób pomyślny dla Czechów przedłożenie 
o kanałach wodnych. 

P. Kolischer oświadczył imieniem Koła 
polskiego, że należy się spodziewać, iż powie- 
dzie się osiągnąć kompromis w tym duchu, 
aby obydwa projekty ustaw mogły być równo- 
cześnie załatwione. Tylko w tem przeświadcze- 
niu, iż to nastąpi, głosują Polacy za załatwie- 
niem przedłożenia inwestycyjnego, zastrzega- 
jąc sobie jodnakże zajęcie ostatecznego stano- 
wiska w pełnej Izbie. 

W głosowaniu odrzucono wniosek p. Ka- 
ftana i przyjęto artykuł ostatni w redakcyi 
przedłożenia rządowego. 

P. Tambosi zastrzegł sobie przedłożenie 
w debacie nad kolejami lokalnemi wniosków 
zmierzających do zabezpieczenia interesów kra- 
jów południowych. 

Na tem ukończono obrady nad przedło- 
żeniem inwestycyjnem. Prezes komisyi zamy- 
kając posiedzenie, wskazał na wielkie znacze- 
nie przedłożenia inwestycyjnego, które powio- 
dło się załatwić w krótkim stosunkowo czawie. 

Wiedeń 9 maja. Komisya dla nietykalno- 
ści poselskiej na wczorajszem swem posiedze- 
niu nie przychyliłą się do żądania sądu krajo- 
wego w Krakowie o zezwolenie na sądowe 
ściganie p. Daszyńskiego za zbrodnię gwałtu 
publicznego, natomiast przychyliła się do żą- 
dania sądu powiatowego we Lwowie o zezwo- 
lenie na sądowe ściganie p. Walewskiego za 
obrazę honoru. W końcu zgodziła się komisya 
na wykonanie wyroku, wydanego przez sąd 
powiatowy dzielnicy Neubnu w Wiedniu, któ- 
rym to wyrokiem skazano p. Wolfa na 100 
koron grzywny. 

Wiedeń 9 maja. W sprawie regulacyi 
rzek udała się wczoraj deputacya polskich i 
ruskich posłów opozycyjnych pod przewodni- 
etwam Romańczuka do prezesa gabinetu de. 
Koerbera, który oświadczył, że sprawa ta jest 
w toku i można się spodziewać, że znajdzie 
się taki sposób załatwienia jej, który także za- 
dowoli i Galicyę. 

Wiedeń 9 maja. W. Fr. Presse donosi, że 
prezydent ministrów Koerber konferował wczo- 
raj nietylko z parlamentarną komisyą klubu, 


feodalną i z Polakami. W kołach parlamentar- 
nych utrzymuje się przekonanie, że przyjdzie 
do skutku kompromis taki, iż jeszcze w bie- 
żącej sesyi możliwem będzie załatwienie nie- 
tylko ustawy inwestycyjnej, ale i kanałowej. 

Wiedeń 9 maja. Także Wiener Allg. Ztg. 
donosi, że sprawa kompromisu co do załatwie- 
nia ustawy inwestycyjnej i kanałowej, jak 
również ustawy o kolejach lokalnych jest na 
najlepszej drodze. 

Wiedeń 9 maja. Klub czeski ogłosił ko- 
munikat, w którym protestuje przeciw mnie- 
maniu, jakoby on tylko dletego wystąpił z 
żądaniem regulacyi rzek, ażeby uniemożliwić 


pracę parlamentu i zwichnąć przedłożenie 
rządowe o kanałach. 
Wiedeń 9 maja. Komisya szkolna Izby 


posłów obradowała wczoraj 
dyscyplinarnymi dla nauczycieli szkół ludo- 
wych. Wszyscy mówcy wyrazili przekonanie, 
że przepisy dyscyplinarne wymagają zmiany. 
Dopiero na następnem posiedzeniu odbędzie 
się głosowanie nad wnioskiem referenta 
Stuergkha. 


© e 
Z izby sądowej. 
Lwów 9 maja. 
(Morderstwo przy ul. Sakramentek). 

Dziś przed sądem przysięgłych staje Kor- 
nel Czajkowski, 20 lat mający, znany sprawca 
zbrodni przy ulicy Sakramentek, dokonanej na 
służącej Ilekównej, a potem wsławiony ja- 
ko nader zręczny zbieg. Krwawa ta sprawa 
jest z powodu wielu wątpliwości, które się co 
do motywów zbrodniarza nasuwają, bardzo in- 
teresującą ; może też dzięki temu, akt oskarże- 
nia wyjątkowo zredagowany jest nie suchym, 
urzędowym stylem, ale plastycznie i jasno o- 
pisuje swój przedmiot, 

Oto jego treść w skróceniu : 

Dnia 10go kwietnia 1900 około godziny 
dej nad ranem, zamieszkała w parterze kamie- 
nicy pod l. 10 przy ul. Sakramentek we Lwo- 
wie, p Amalia Heintsch, usłyszała odgłos gwał- 
townego szarpnięcia klamki u drzwi WAS 
pierwszy pokój z kuchnią a jednocześnie uka- 
zał się na progu mężczyzna, który. słysząc jej 
wołanie za służącą Magdaleną Ilek, cofnął się 
i drzwi za sobą zamknął. 

Zaniepokojona obecnością obcego mężczy- 
zny w pomieszkaniu o tak wczesnej porze, 
oraz tem, że służąca na wołanie wcale się nie 
odezwała, obudziła pani Heintsch męża swego 
Piotra i niebawem udali się oboje z światłem 
do kuchni, którą ów tajemniczy przybysz wi- 
docznie dopiero co opuścił, gdyż klucz zwisa- 
jący na kluczu wetkniętym w zamek wchodo- 
wych drzwi od kuchni, jeszeze się kołysał. 

W kuchni oświetlonej małą lampką ujrzeli 
na łóżku służącę Magdę przykrytą powyżej 
glowy kocykiem ; tuż nad jej głową leżała sie- 

iera używana do łupania sze..ypek. Po odchy- 
leniu nakrycia przedstawił się pp. Heintschom 
grozą przejmujący widok. SŃłużąca Magda już 
nie żyła, a rany na głowie, zbroczenia krwią 
na twarzy i bieliźnie i wydobywająca się z 
ust i nosa spieniona krew świadczyły, że pa- 
dła ofiarą zbrodni. 

Zawezwana polioya a potem komisya są- 
dowa skonstatowały na prześcieradle ślady wy- 
tarcia rąk z krwi umytych, ślady krwi na sie- 
kierze, powstała skutkiem przypadkowego ze- 
tknięcia się tego narzędzia — już po czynie—- 
z krwią zbroczonym trupem, plamy z ludzkiej 
krwi na stolnicy oraz na szkiełku od lampy, 
odpowiadające palcom ręki ludzkiej, które je 
dotknęły, mnóstwo plam na podłodze i na 
ścianie, niedopałek papierosa w łóżku denatki, 
a pod jej głową pa poduszką świeżo urwany 
rzemienny pasek. Oględziny zwłok Magda- 
leny wykazały oprócz zgruchotania czaszki 
siekierą, także ślady duszenia na szyi, a rze- 
czoznawcy orzekli, że śmierć ofiary nastąpiła 
kin działania obu tych sposobów zabój- 
czych. 

W poszukiwaniu za sprawcą zbrodni 
przyjęto za wskazówkę, że musi nim być któ- 
ryś z wielbicieli Ilekówny i skierowano prze- 
dewszystkiem podejrzenia przeciw Franciszko- 
wi Barcichowskiemu, który dawniej ubiegał 
się o jej względy, u że nieodłącznym jego to- 
warzyszem był niejaki Szebesta, uważano go 
za pomocnika w zbrodni. Oprócz tego jednak 
wdrożono dochodzenia przeciw  Kornelowi 
Czajkowskiemu, który aż do dnia 7go kwietnia 
1900 służył w tej samej realności u dra Da- 
miana Sawczaka i uchodził w kółku znajo- 
mych Ilekówny za jej narzeczonego. Ale po- 
dejrzenie przeciv Czajkowskiemu  osłabiała 
okoliczność, że na parę dni przed krwawym 
wypadkiem opuścił on Lwów i udał się do 
wsi rodzinnej Bybła, nie przypuszczano więc, 
żeby w tak krótkim czasie do Lwowa powró- 
cił, zwłaszcza, gdy ani bezpośrednio przed 
czynem, ani po jego dokonaniu nikt tutaj go 
nie widział. 

W połowie kwietnia jednak poczęto w 
okolicy Bybła szemrać, że obwiniony przyznał 
się do zamordowania Ilekówny, a gdy wieść 
ta znajdowała potwierdzenie w zarządzonych 
dochodzeniach, rozpoczęto za nim pościg. Po- 
ścig ten trwał przeszła dwa tygodnie. 

Czując się wreszcie ze wszystkich stron 
osaczonym, zgłosił się Czajkowski 2 maja 1900 
w sądzie powiatowym w Bursztynie, gdzie się 
do zbrodni przyznał. Opowiedział, jak 9 kwie- 
tnia pod pozorem wyjazdu do Halicza opuścił 
Bybło i wyjechał do Lwowa, polecając bratu 
Janowi, żeby na wypadek, gdyby o niego w 
Byble pytano, powiedział, że poszedł z listera 
do Detiatyna. Przybywszy do Lwowa, umówił 
się z Magdaleną, że przyjdzie do niej o 1O-tej 
w nocy na rozmowę. W istocie stawił się w jej 
kamienicy przed 10, nim stróż bramę zamknął 
i przesiedział ukryty na umieszczonym na po- 
dwórzu wózku aż do chwili, gdy Ilekówna u- 
pewniwszy się, że jej państwo spać się poło- 
żyli, dała mu znak, że może przyjść do ku- 
chni. Tematem rozmowy obojga było biadanie 
Czajkowskiego, że go los prześladuje i że nie 
może uzyskać odpowiedniej posady, przyczem 
miał się wynurzyć z zamiarem samobójstwa. 
Wynurzenie te miały w umyśle Ilekównej zro- 
dzić myśl zejścia ze świata z nim razem, 
a grała w tem u niej rolę głównie obawa, że 
stosunek miłośny obojga nie pozostanie bez 
skutków, co w razie jego śmierci okryje ją 
wstydem i hańbą przed światem. Uporczywia 
więc—tak opowiadał Czajkowski—nalegała nań, 
„aby jej zrobił koniec“, a gdy on wahał się i 
chciał odejść, ona temu w czas przeszkodziła, 
zamykając drzwi od kuchni na klucz i chowa- 
jąc go pod poduszkę. Potem raczyła go rumem, 
przyniosła siekierę i nalegała nań, żeby ją ży- 
cia pozbawił, pomimo, że on chcąc zniweczyć 


nad przepisami 


młodoczeskiego, ale także z czeską szlachtą | jej projekt, zapewniał ją, że zamiaru samobój- 


Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy 


4? 


F 4a b oblig. i pożyczki miasta Lwowa 


PRZEGLĄD z dnia 10 Maja 1901. 


stwa już nie ma. Nie mając jednak możności 
odejścia z kuchni, zdrzemnął się i dopiero po 
przebudzeniu się powstął w nim naraz zamiar 
pozbawienia jej istotnie życia — śpiącą uderzył 
siekierą w skroń, poczem zdziwiony, że ude- 
rzona ani nie jękła, zaświecił zapałkę, aby się 
przekonać, czy cios był śmiertelny. Po chwili, 
gdy ciemność na nowo zapanowała w kuchni, 
usłyszał charczenie, wydobywające się z jej 
ust, począł ją dusić za szyję i przytrzymywał 
oburącz przez dłuższą chwilę, poczem kilka- 
krotnie laską uderzył ją w głowę. 

Wtedy miał już bezwzględną pewność, że 
jego ofiara nie żyje i powstała w nim zupełnie 
logiczna, bo ugruntowana na instynkcie samo- 
zachowawczym myśl opuszczenia co żywiej 
miejsca czynu. Zaświecił więc lampkę, umył 
skrwawione ręce, nakrył trupa kocem, znalazł 
klucz, potem zdrzemnął się chwilkę, chwycił 
za kapelusz i jął uciekać a w pospiechu zmy- 
lił drzwi i zamiast wyjść z kuchni na podwó- 
rze wszedł do pokoju, gdzie zbudził panią 
Heintsch. Poznawszy błąd, cofnął się i właści- 
wemi drzwiami uciekł, wybiegł z kamienicy w 
kierunku jak na plac powystawowy, potem zaś 
podążył w pobliże toru kolejowego, na którym 
chciał wrzekomo wyczekiwać nadejścia pociągu 
i zginąć pod jego kołami, lecz czując brak e- 
nergii, gdy nawet rum, zabrany u Ilekównej, 
nie dodał mu odwagi, zaniechał pierwotnej 
myśli i wrócił do miasta. 

Tak obfite i na pozór szczere zeznanie 
musiano naturalnie w śledztwie sprawdzić. Że 
Czajkowski istotnie zabił liekównę, to nie ule- 
gało wątpliwości; zwłaszcza, gdy okazało się, 
że rzemień, zostawiony u Ilekówny, był jego 
własnością. Całkiem inaczej jednak zapatrywał 
się sędzia śledczy na motywa zbrodni, podane 
przez Czajkowskiego. „Wprawdzie bowiem — 
jak pisze akt oskarżenia — dla sprawy obo- 
jętnem jest, czy morderstwa na swej kochance 
dopuścił się obwiniony istotnie na jej własne 
życzenie, bo wedle przepisu $.4 u.k. zbrodnia 
może być popełnioną i na tych, którzy jej do- 
konania żądają, atoli wypadało się zastanowić, 
czy tłómaczenie się obwinionego w tym kie- 
runku jest wiarygodne, i czy nie miał on ja- 
kiegoś innego samoistnego motywu czynu ?“ 

Otóż z tych zeznań osób, które znały Ile- 
kównę, wynika, że Ilekówna jako dziewczyna 
urodziwa i zalotna podobała się mężczyznom i 
mogła liczyć na powodzenie u nich, i nie po- 
trzebowała się krępować jednym, z którym 
przypadkowo zawarła znajomość, choćby ta 
znajomość była ściślejsza i nie pozostała bez 
skutków, bo w sferze społecznej, do której na- 
leżała, takich przekroczeń nie sądzi się zbyt 
surowo. Bardzo tedy nieprawdopodobnem wy- 
dało się opowiadanie Czajkowskiego, że Ile- 
kówna powzięła zamiar samobójezy, przeciwnie 
bowiem wszyscy, co ją znali, charakteryzowali 
ją jako nader przywiązaną do życia. Zupełnie 
jednak obalone zostało zeznanie Czajkowskiego 
wynikiem sekcyi lekarskiej, która wykazała, że 
Ilekówna ani w stanie błogosławionym nie była, 
ani też w krytycznej nocy z Czajkowskim 
bliższych stosunków nie miała, jak się morder- 
ca przechwalał. 

Wobec tego coraz mocniejszych cech 
prawdopodobieństwa nabrało inne przypuszoze- 
nie sędziego śledczego: mianowicie, że Czaj- 
kowski sam z zemsty za odpalone zbyt natar- 
czywe zaloty, Oraz z zazdrości zamordował Ile- 
kównę. Na podstawie innych szczegółów z ży- 
cia Czajkowskiego zdołał sobie sędzia śledczy 
skonstruować psychologiczne tło zbrodni wcale 
odmienne od tego, jakie nakreślił sam oskarżony. 
Oto przedewszystkiem skonstatowano, że Czaj- 
kowski oddawna cierpiał na pewną przykrą cho- 
robę, która go czyniła wstrętnym dla otocze- 
nia, oraz na przepuklinę, która uniemożliwiała 
mu zajęcie się cięższerai robotami. Z obiema 
temi wadami taił się zręcznie, by módz uzy- 
skać jakąs posadę. Dostał wreszcie posadę lo- 
kaja u d-ra Sawczaka, lecz raz pośliznął się, 
upadł i zaniemógł wskutek odezwanią się cier- 
pienia przepuklinowego. Dr. Sawczak wymówił 
mu służbę u siebie, lecz zajął się jego losem 
i dzięki swym zabiegom uzyskał dla Czajkow- 
skiego przyrzeczenie przyjęcia go do służby 
przy tramwaju elektrycznym. Po zgłoszeniu 
się do dyrekoyi tramwaju otrzymał Czajkow- 
ski kwestyonaryusz celem wypełnienia go da- 
tami z ubiegłego Życia. Atoli odpowiedź na 
pytanie, zawarte w rubryce, dotyczącej poprze- 
dnich kar sądowych, sprawiała Czajkowskiemu 
nieprzezwyciężone trudności, gdyż był on już 
raz za drobną kradzież karany. Wyjawienie 
tej kary musiało za sobą pociągnąć odmówie- 
nie przyjęcia w skład personalu służby tram- 
wajowej, z drugiej zaś strony zamilczenie kary 
było niemożliwem, bo ostatnia rubryka kwe- 
styonaryusza przeznaczoną była na potwierdze- 
nie prawdziwości podanych dat przez dyrekcyę 
policyi. Wskutek tak fatalnego zbiegu okoli- 
czności widział się więc Czajkowski pozbawio- 
nym możności uzyskania owej posady, a zara- 
zem ożenienia się z Magdą, którą w czasie 
służby u d-ra Sawczaka poznał i poślabić przy- 
rzekł. 

A tymczasem Magda widząc, 
kowski jest bez chleba, 


że Czaj- 
patrzała nań coraz to 


moca a OC, b 


rya tej ucieczki Czajkowskiego po czynie jest 
bardzo interesującą, tem bardziej, że obrona 
właśnie z niej wnioskuje, iż Czajkowski ucie- 
kał nie jak człowiek, który chce unikuąć rąk 
sprawiedliwości, lecz jak istny waryat, a droga 
jego ucieczki na mapie wygląda zygzakowato 
i nie ma w niej żadnego planu. 

Otóż 10-go kwietnia po morderstwie o 4 
rano zjawił się Czajkowski w mieszkaniu Mi- 
chała Czajkowskiego w domu Inwalidów z 


udał się na plac Krakowski, sprzedał tam swą 
bluzke, a za uzyskany stąd pieniądz pojechał 
do Bołszowiec, a stąd do ciotki swej Zygmun- 
towej do Kąkolnik, gdzie się przespał rano, 
między 10 a 11 godziną. Przed ciotką mówił, 
że był w Bołszowcach i Bursztynie w sprawie 
świadectwa, potrzebnego mu do wstąpienia do 
służby tramwajowej. Potem wrócił do Bybła, 
gdzie się przed matką zrazu tłómaczył, że noe 
z 9 na 10 kwietnia spędził w domu ciotki, po- 
tem jednak przyznał się, że był we Lwowie i 
tam popełnił cos, wskutek czego musiał ucie- 
kać. W nocy z 12 na 13 przyszli do domu je- 
go matki ajent policyjny i Żandarm, celem 
wybadania Czajkowskiego. Podczas tego ba 
dania jednak Czajkowski pod pozorem wyszu- 
kania swej bluzki, o którą zapytywano, zrę- 
cznie umknął i znów podążył do Kąkolnik, 
gdzie pod wrażeniem pościgu napisał list po- 
żegnalny do matki, w którym się przyznał do 
zbrodni. Potem ruszył do Tustania, stamtąd 
do Załukwi obok Halieza, do Stanisławowa, 
Ottynii, do Kołomyi, gdzie od krewnych do- 
stał pieniądze. Z Kołomyi wrócił do Stanisła- 
wowa, a stamtąd, zamiast uciekać dalej do 
Węgier lub Rumunii, wrócił znowu do Ka- 
kolnik. Dowiedziawszy się u ciotki, że wła- 
śnie jego poszukują, skrył się w stercie sia- 
na — była to ulubiona kryjówka Czajkow- 


rysy jej dość regularne, mały wąs — zresztą 
w postaci mordercy prócz nerwowych ruchów 
nie ma nic szczególnego. Ubrany w płótniankę 
uresztancką, ogląda się często na drzwi, co ro- 
bi mimowoli takie wrażenie, jakby chciał zno- 
wu uciekać. 

Trybunał odrzucił wniosek obrońcy. 

Rozprawa trwa dalej. 

* 


Lwów, 9 maja. 
(Zabójstwo). 

Po przeprowadzonej rozprawie przeciw 
Osiewiczowi, który w Rzęśnie polskiej zabił 
policyanta Wojtowicza, skazano go na 5 lat 
ciężkiego więzienia. 


| (o i o czem piszą. 

W Głosie, demokratyczno-radykalnem pi- 
śmie warszawskiem, prowadzącem stale kam- 
penię przeciwko obywatelom ziemskim, poja- 
wiać się zaczęły fejletony, opisujące rok na 
wsi. Źebyśmy mieli pojęcie, jak to autor fa- 
brykuje swoje paszkwile na warstwę ziemiań- 
ską i jak dobiera barw, aby w jak najczarniej- 
szym kolorze przedstawió stosunek właściciela 
dóbr do parobków, posłuchajmy opisu pierw- 
szego z tych felietonów, noszącego tytuł „Sty- 
czeń“. Autor opisuje noc sylwestrową, gdy do 
dworu, pełnego gości zsąsiedztwa, wchodzi oko- 
ło północy rządzca, składa dziedzicowi w imie- 
niu własnem i podwładnych swoich życzenie 
serdeczne za to, że „jest prawdziwym ojcem i 
opiekunem ludu*. Gdy goście się rozjechali, 
autor w towarzystwie jakiegoś Warszawiaka 
odbywa spacer nocny po wsi i po dziedzińcu. 

Noc była mrożna. Niedaleko od nas odezwała 
| świstawka stróża, 


— Temu nie zazdroszczę — rzekł Warszawiak. — 
Ciekawy jestem, co ile godzin zmienia się taka 


skiego — i był mimowolnym świadkiem, jak | straż nocna? 


żandarmi jego szukali. 


Z Kąkolnik odbył dalszą włóczęgę do Szumlan, 
Sławentyna, Bukowa, zajrzał pewnego dnia do 
Bybła, gdzie skrył się na poddaszu u Karola 
Czajkowskiego. Omal nie wpadł w ręce żan- 
darma Głowy, lecz spostrzegłszy w Czas za- 
sadzkę, uciekał kolejno do Sławentyna, Mie- 
czyszczowa, Raju i Brzeżan. W Raju umknął 
znów przed jakimś żandarmem, zostawiając mu 
po sobie flaszkę z rozczynem fosforu, którym, 
znużony pościgiem, chciał się życia pozbawić. 
Uciekał teraz lasem mieczyszczowskim do By- 
bła, a spotkawszy na drodze jakiegoś chłopa, 


o datek pieniężny. Nie dostawszy nic, 


uległ żądzy zwierzenia się i w dwugodzinnej|- 


rozmowie z nim, wyjawił mu, że jest sprawcą 
i dokonanego we Lwowie morderstwa. Na te 
słowa chłop ów zawołał dwóch innych chło- 
pów i chciał go pojmać, Czajkowski jednak 
wymknął mu się, pozostawiając na miejscu 
trzewiki i podążył rażno ponownie do Mie- 
czyszezowa, gdzie noe spędził pod gołem nie- 
bem. Z Mieczyszczowa udał się do Skomoroch, 
gdzie przenocował u niejakiego Solskiego. 
Usłyszawszy jednak rozmowę jakichś niezna- 
jomych ludzi, że są wartownikami i mają po- 
lecenie kogoś ścigać, sądził, że jego mają na 
myśli, i unikając dalszego pościgu, zgłosił się 
sam w najbliższym sądzie, tj. bursztyńskim. 

Nikt z ludzi, z którymi w czasie swojej 
przymusowej włóczęgi z miejsca na miejsce się 
zetknął, nie zauważył u niego nie takiego, coby 
świadczyło o jakiemś zboczeniu umysłowem. 
W całem jego działaniu w tym czasie widać 
zdrową logikę, kierowaną uczuciem samozacho- 
wawczem i znaczny spryt, który mu pozwolił 
tylekroć uniknąć pojmania. Sądząc, że wieść o 
tem, iż on jest sprawcą morderstwa, dotarła do 
wiosek, przez które przechodził, sam nu ten te- 
mat rozpoczynał rozmowę, aby się przekonać, 
czy o jego czynie już wiedzą, i starał się przy- 
tem podejrzenie od siebie oddalić, a gdy nań 
nalegano, ażeby się przyznał, przyznawał się 
częściowo, a potem się ulatniał. 

Bardzo ciekawą jest także historya dru- 
giej ucieczki Czajkowskiego, dokonanej z wię- 
zienia we Lwowie. W dniu 11 sierpnia z. r. 
w czasie „RAE GE ua podwórzu więzieunem, 
skorzystał on z przystawionej do szczytu da- 
chu dwupiętrowego gmachu więziennego dra- 
biny, wspiął się na szczeble, dostał się na dach 
budynku, a przebiegłszy przestrzeń około 20- 
metrową, spuścił się po przytykających do muru 
gałęziach drzewa na podwórze sąsiedniego do- 
mu, aby się wydostać na wolność. Tułał się 
znowu po wsiach, w 14 dni po ucieczce zła- 
pano go w Starem Siole, ukrytego w stercie 
siana. 

Opowiada dalej akt oskarżenia, że gdy w 
więzieniu lekarze psychiatrzy badali Czajkow- 
skiego, czy jest zdrów na umyśle, Czajkowslsi 
udawał przed nimi waryata. Oddany do zakła- 
du kulparkowskiego pod obserwacyę, umknął 
Czajkowski po raz wtóry 8go listopada, otwo- 
rzywszy sobie drzwi wytrychem, sporządzo- 
nym z metalowej łyżki. Złapano go dopiero 
16 grudnia w powiecie rohatyńskim. Zdaniem 
prokuratoryi ucieczka ta dokonana tak spryt- 
nie, demaskuje ostatecznie Czajkowskiego jako 
symulanta. Nieco odmienne orzeczenie wydał 
fakultet lekarski wszechnicy lwowskiej: orzekł 
on, że Czajkowski jest wprawdzie teraz psy- 


mniej chętnem okiem i pod wpływem próżno- |chicznie normalnym człowiekiem, ale że ma 


ści wspomniała mu o zabiegach innych o jej 
rękę. Czajkowski wiedział, że jego Magda jako 
dziewczyna urodziwa może znależć wnet inne- 
go narzeczonego 1 przeczuwał także, że go sa- 
ma szukać będzie, bo była kobietą zmienną i 
przed nim jeszcze utrzymywała stosunki z 
dwoma murarzami : Barcichowskim i Szebestą 
— tymi właśnie, na których najpierw padło 
podejrzenie o zbrodnię, Dał się więc zupełnie 
opanować uczuciu zazdrości i postanowił za- 
mordować Ilekównę. Aby jednak odsunąć po- 
tem od siebie podejrzenie i przygotować sobie 
zawczasu alibi, udał się do Bybła, pożegnaw- 
szy się wpierw ze swoimi lwowskimi znajo- 
mymi, a dopiero stamtąd, pokryjomu wrócił 
do Lwowa i morderczy swój zamiar urzeczy- 
wistnił. 

Podczas śledztwa powstało także pytanie, 
czy Czajkowski nie popełnił morderstwa w 
stanie niepoczytalnym, mianowicie w napadzie 
obłąkania. W istocie bowiem niektóre szcze- 
góły mordu przemawiały za tem, sam zaś 
Czajkowski, typ człowieka zdegenerowanego, 
nawiedzonego przykrą chorobą, nasuwał wąt- 
pliwości, czy jest psychicznie zupełnie nor- 
malnym. Prokuratorya rozstrzygnęła te wątpli- 
wości na niekorzyść Czajkowskiego. 

Zdaniem aktu oskarżenia wczesne stara- 
nie się Czajkowskiego o dowód alibi, upozoro- 
wanie przed bratem swej podróży do Lwowa 


podkład do powstania choroby umysłowej, bę- 
dąc nieco słabym na rozumie, co jednak nie 
chroni go od odpowiedzialności karnej, cho- 
ciaż łagodzi winę. 

Oprócz morderstwa oskarżony jest także 
Czajkowski o czyn, w stosunku do tamtego 
drobuiutki : mianowicie o kradzież zegarka 
wartości 20 K. u niejakiego Heksla, dokonaną 
podczas pierwszej swej ucieczki. 

Rozprawę prowadzi p. radzca Szymono- 
wicz, oskarża zastępca prokuratora p. Leżański, 
broni dr. Reiter. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia stawia 
obrońca dr. Reiter wniosek, żeby zawezwać 


do rozprawy lekarzy psychiatrów. Wniosek | 


ten napotyka na gwałtowną opozycyę ze stro- 
ny prokuratora, który twierdzi, że orzeczenie 
fakultetu lwowskiego już wystarczy, a trybu- 
nal najwyższy postawił zasadę: „das Gut- 
achten der Facultat darf nicht überprüft wer- 
den“. Dr. Reiter wyraża żal, że na razie przed 
rozprawą nie może wdawać się w merytorycz- 
ne uzasadnienie swego wniosku, pod wzglę- 
dem jednak formalnym zauwąża, że fakultet 
medyczny we Lwowie jest jeszcze niekomple- 
tny i nie ma katedry psychiatryi. Na to ze 
swej strony zauważa prokurator, że chociaż 
fakultet medyczny lwowski nie ma katedry 
psychiatryi, ale posiada w swem gronie trzech 
lekarzy psychiatrów : drów Prusa,  Wachholza 


tem, że niby idzie z listem do Detiatyna, sta-|i Sieradzkiego. 


ranie się we Liwowie o ścisłe incognito, a wre- 
szcie ucieczka po czynie, dowodzą raczej du- 
żego sprytu, niż psychicznego zboczenia, Histo- 


oblig. pożyczki miasta Lwowa 


Podczas tej polemiki siedzi obwiniony 
niespokojnie na ławce, trzęsąc się od czasu do 
czasu nerwowo na całem ciele. Twarz duża 


Sokal 


— Raz na rok — odrzekłem. 

— (o? — wykrzyknął Warszawiak. 

— Stróż na wsi — objaśniłem swego towarzy- 
Sza — spuszcza psy z łańcucha w zimie o godz. 


Smej, w lecie trochę później, i obchodzi z niemi 
zabudowania folwarczne do wschodu słońca, czyli 
w zimie przez 12 godzin. W majątkach postępo- 
wych, jak np. ten, dla kontroli ma stróż zegar na 
szyi, a klucze go nakręcania poprzybijane sę na 
budynkach. 

— Ależ to psia służba — rzekł Warszawiak — 
czyż właściciel, mając tylu ludzi, nie mógłby zmie- 
niać straży w nocy co kilka godzin? 

— Mógłby, gdyby chciał, lecz nie przychodzi 
mu to na myśl. 

Dwaj obserwatorzy poszli dalej. Przy go- 
ścińcu stało kilka czworaąków, przed każdym 


wozy zaprzężone i gromadka ludzi. To prze- 
prowadzka. 
— Sąsiadko! — woła jedna z kobiet — przyj- 


mijeie mi dzieci do siebie. Zimarznięte, że ledwo 
żyją, a w izbie naszej zimno i nie ma kawałka 
drzewa na ogień. Ze też nie pamiętali, aby nowym 
lndziom drzewa nawieżć. 

— Myśmy drzewa trochę ze sobą przywieżli — 
odpowiada druga kobieta — ale w naszej izbie 
nie ma blachy w kuchni, ani drzwiczek w piecu. 
Nie będzie można jutro nawet strawy ugotować. 
W izbie mróz taki, jak na dworze. 

— Bartek, co się wyprowadził — objaśnia ktoś — 
zabrał blachy i drzwiczki, bo były jego. Nie mógł 
się doczekać, aby mu wprawili. 

— Wziąłem worek kartofli — narzeka ktos — 
i ze wszystkiem zmarzły w drodze. 

— Dzieci jeszcze ułożymy — odpowiada płaczli- 
wym głosem kobieta. — Chore biedaczki, okrutnie 
rozpalone i krosty w gardle mają. Jak ja je nie- 
szczęśliwa na taki mróz dowiozę. 

Kładzie w łóżko, stojące na wozie, wiązkę 
słomy, układa na niej dwoje kilkoletnich dzieci, 
przykrywa poduszkami, workami, czem się da zre- 
sztą, i wóz rusza, skrzypiąc po zmarzniętej ziemi. 

Warszawiak mówi do mnie: 

— Dzieci chore na dyfteryt przewożą w taki 
mróz ! 

Wobec tych tragedyj wiejskich w głowie 
się Warszawiakowi pomieścić nie mogło, jak 
rządzca mógł prawić dziedzicowi dusery o pra- 
wdziwym ojcu i opiekunie, a autor tak odpo- 
wiada : | 

„Według ich rozumienia rzeczy, wszyscy SĄ 
w porządku. Dziedzic wypłaca służbie regularnie, 
wydaja ordynaryę, sprawia dożynki, na których 
daje dostateczną ilość wódki. Na tem kończą się 
obowiązki jego, jako dziedzica, a ponieważ spełnia 
je sumiennie, więc zasługuje na miano ojca i o- 
piekuna, 

— Dlaczego jednak nie zmieniają służby od 1-go 
kwietnia ? 

— Bo wtedy jest pilna robota w polu i drogi 
złe, a przytem nieraz parobek woli pozostać w słu- 
żbie, aniżeli w mróz narażać drobne dzieci na prze- 

prowadzkę. Jest to jeden ze sposobów zatrzymania 
służby na miejscu. 

| — Jeżeli i inne magnesy — rzekł Warszawiak 
— są w tym gatunku, to się nie dziwię, że ro- 
botnicy emigrują ze wsi. Mamy jednak Towarzy- 
stwa rolnicze, a przy nich delegacye służbowe, 
mamy wreszcie prasę. Czyż nikt nie poruszy spra- 
wy przeprowadzki noworocznej ? 

— Szanowny panie — rzekłem Warszawiakowi 
— o Towarzystwach rolniczych i delegucyach 
służbowych pomówimy innym razem. (o do prasy, 
to żaden szanujący się organ ziemian nie zamieści 
niepochlebnej o nich wzmianki. Można sobie zrobić 
przyjemność i napisać artykuł do innego pisma, 
którego znów żaden szenujący się ziemianin nie 
weżmie do ręki, Sprawi to taki skutek, jak gdyby 
np. misyonarz, chcący nawracać Chińczyków, prawił 
im kazania w Warszawie. 

— Diaczego więc — upierał się Warszawiak — 
opiekunowie maluczkich nie pilnują przynajmniej, 
aby mieszkania, opuszczone przez służbę, były 
ogrzane dla nowo sprowadzonych, aby wybite szy- 
by były wprawione ı piece w dobrym stanie, a 
przeprowadzka nie odbywała się w nocy. 

— Dlaczego, dlaczego? Bo tak było za ich ojców 
i dziadów, a szanujący się ziemianin winien być 
konserwatystą“. 


KRONIKA. 


Lwów 9 maja. 


Wiadomości urzędowe. Do sekcyi dla prze- 
,mysłu rolniczego, leśnego i górniczego przybocznej 
f rady ekonomicznej powołani zostali w miejsce zmar- 
(łych lub tych, którzy ustąpili: na mocy wyboru 
, Związku kraj. przemysłu naftowego we Lwowie 
| Roman Załoziecki, docent politechniki lwowskiej 
jako zastępca, dalej jako mianowani przez ministra 
' rolnictwa Maryan Małaczyński, dyrektor krajowej 
szkoły lasowej we Lwowie jako członek, a Wło- 
dzimierz Braun, zarządzca lasów i dóbr hr. Po- 
tockiego w Krzeszowicach, jako zastępca. 
Namiestnik zamianował Stanisława Gulkow- 


i Lilien 
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i załatwiamy odwrotną pocztą. 


skiego, praktykanta koneeptowego kraj. Dyrekcyi 
skarbu, koncepistą Dyrekcyi policyi w Krakowie. 
— Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła kontro- 
lora pocztowego Jana Grabowskiego z Tarnowa do 
Ziłoczowa. 

Kościół św. Elżbiety. Na wczorajszem zebraniu 
tygodniowem Tow. politechnicznego, p, Kanie- 
nobrodzki żalił się, że w sprawie budowy no- 
wego kościoła we Lwowie nie rozpisano konkursu 
na plany lub szkice do tej nowej świątyni, lecz 
powierzono rzecz jednemu architekcie, według wła- 
nego wyboru. Mówca prosił, żeby Towarzystwo 
politechniczne wystosowało pismo do ks. arcybi- | 
skupa Bilczewskiego, domagające się teraz jeszcze 
rozpisania konkursu. Prof, Dzieślewski po- 
parł to życzenie, przypominając, że podobny kon- 
kurs na plan nowego kościoła właśnie odbył się 
w Warszawie i dał bardzo pomyślny rezultat. Na- 
desłano trzydzieści parę prac, rozdano 3 nagrody, 
z których pierwsza wynosiła 700 rubli, oraz 38 
medale złote i 3 srebrne, — a fundusze na ten ko- 
Ściół warszawski nie są wcale znaczne, gdyż wy- 
noszą jakie 40 do 50 tysięcy rubli. Prof. Fie- 
dler zwrócił uwagę, że resztę kosztów, której 
składki nie pokryją, ma pokryć gmina m. Lwowa, bę- 
dzie to więc ciężarem dla wszystkich. Otóż mówca 
sądzi, że w razie rozpisania konkursu i urządzenia 
wystawy planów ogół bardziej się zajmie tą spra- 
wą i składki obficiej popłyną, Zatem i ze wzglę- 
dów ekonomicznych rozpisanie konkursu jest pożą- 
dane. — Uchwalono polecić wydziałowi Towarystwa, 
md postąpił w myśl inicyatywy p. Kamienobrodz- 

iego. 

Nie będzie strejku adwokatów. Z Wiednia 
donoszą że wydział tamtejszej izby adwokatów, który 
chcącurządzić demonstracyę przeciw rządowi z powodu 
Jego zamiaru wniesienia w parlamencie projektu taryfy 
za czynności adwokackie, złożył był gremialnie 
Bwe mandaty, uchwalił na wczorajszem posiedzeniu 
uważać na razie swą  rezygnacyę za  niebyłą 
i pełnić nadał swe funkcye. Odwrót ten uzasadnił 
prezydent wiedeńskiej izby dr. Feistmantel tem, iż 
minister sprawiedliwości na onegdajszem posiedze- 
niu Rady państwa złożył uspokajające oświadcze- 
nie w sprawie taryfy adwokackiej. Taki sam odwrót 
będą musiały przedsięwziąć teraz także wydziały 
Wszystkich tych izb adwokackich w Austryi, które, 
Jak np. lwowska i przemyska, nie czekając, aż spra- 
wa taryfy adwokackiej wyjaśni się, na dane z Wio- 
dnia hasło urządziły także w swojem gronie skła- 
danie mandatów. I byłoż to potrzebne ? 

Kolej Lwów -Winniki -Brzeżany- Podhajce. 
Dziś w południe w Wydziale krajowym obradowali 
delegaci m. Lwowa wraz z członkami Wydziału 
krajowego nad sprawą kolei ze Lwowa przez Win- 
niki i Brzeżany do Podhajec. Przewodniczył za- 
Btępca marszałka krajowego p. Chamiec. Ze strony 
Wydziału uczestniczyli nadto w obradach pp.: Mo-! 
tylewski, zastępca dyrektora biura kolejowego i se- 
kretarz Skwarczyński, ze strony gminy m. Lwowa 
Pp.: Małachowski, Dulęba, Dzieślewski, | 
Gołąb, Maryański, Rawski i Thullie. P. Chamiec 
poddał pod rozwagę reprezentantów gminy myśl, 
by gmina m. Lwowa sama postarała się o konce- 
Byę na tę kolej i sama ją wybudował. W dyskusyi 
Przedstawiciele gminy wyrazili zgode zapatrywa- 
nie, że gmina mogłaby przystąpić do akcyi tej je- 
dynie wspólnie z krajem, — jakoteż zaznaczyli, że 
tylko o kolei ze Lwowa do Podhajec, a bynajmniej 
nie jedynie do Winnik gmina myśli i li tylko bu- 
dową takiej kolei pospołu z krajem mogłaby 
się zająć. Obrady trwają dalej, 

Lista sędziów przysięgłych. Na III kaden- 
cyę sądu przysięgłych we Lwowie, która rozpocznie 
się dnia 28 bm., wylosowani zostali: a) jako przy- 
Sięgli główni pp.: Tomasz Sokołowski, Ludwik 
Stadtmiller, Izydor Włodzimierz Hauth, Mendel 
Schacht, Tomasz Kaczyński, Józef Bartmański, Jó- 
zef Pollak, Franciszek Stanek, Karol Wiśniewski, 
Jan Staufer, Szymon Możarowski, hr. Zbigniew 
Lanckoroński, Stefan Kossak, Józef Harasymowicz, 

acław Fabiański, Franciszek Schaffer, Włady- 
sław Kamiński, Witołd Niezabitowski, Kazimierz 
Lech, Gottlieb-Haszlakiewicz, Władysław Poradow- 
ski, Józef Lintner, Gedeon Gedroyć, Andrzej Lan- 
gner, Antoni Bobrich, Henryk Zipper, Leopold Wi- 
imoweki, Jakób Schreier, Herman Hoppen, Jan 
Stąch, Henryk Miiller, Jan Kintzi (senior), Tadeusz 
Jarosz, Antoni Dubsky, Ferdynand Dyszkiewicz, 
Józef Pendiuk ; b) jako zastępcy przysięgłych: Jan 
Robotycki, Julian Papara, Maurycy Fleck, dr, Sta- 
nisław Kępiński, dr, Iżyczek-Maciejowski, Stanisław 
Zelechowski, Maurycy Horsitzer, Zygmunt Dzbań- 
ski i Jau Chądzyński. 

Konkursa rozpisują: Rada szkolna krajowa 
na posadę nauczyciela geografii i historyi w IV 
gimnazyum we Lwowie; termin do 25 bm.f— Dy- 
rekcya krajowych szkół rolniczych w Dublanach 
na posadę profesora hodowli w szkole wyższej ; po- 
bory 8080 K., pomieszkanie i prawo do pięciu 
kwinkweniów po 400 K.; termin do 2 sierpnia, — 

ydział krajowy na posadę aplikanta w krajowem 
archiwum aktów grodzkich i ziemskich we Lwowie 
dla studentów uniwersytetu lwowskiego, oddających 
Się studyom historycznym lub historyczno prawni- 
Czym, Adjutum roczne 600 K., termin do 15-go 
Czerwca. 

W sprawie reformy muzyki kościelnej od- 
była się wczoraj w Czytelni katolickiej fachowa 
dyskusya, wszczęta przez p. Mieczysława Dropiow- 
skiego, znanego miłośnika muzyki. W przemówie- 
niu swem wskazał on na fatatalne stosunki w świą- 
tyniach naszych pod względem muzycznego wy- 
kształcenia organistów, dyaków, solistów i chórów 
kościelnych i podał myśl założenia specyalnego sto- 
Warzyszenia na wzór niemieckich  „Cścilienve- 
reinów*, które istnieją w wielkich i małych mia- 
stach a nawet po wsiach i z ogromnem zamiłowa- 
niem, fachowo kształcą swych członków w muzyce 
kościelnej. Założenie takiego stowarzyszenia i u nas 
zapobiegloby, zdaniem p. Dropiowskiego, opłakanym 
stosunkom co do muzyki kościelnej w naszych 
świątyniach. W dyskusyi zabierali głos pp. Urba- 
nek, Żuliński i Walter, a owocem jej jest posta- 
howjenie założenia związku miłośników muzyki 

ościelnej, z którego z czasem wytworzyłoby się | 
oWwarzystwo, projektowane przez p. Dropiowskiego. 

lelu z uczestników tej wczorajszej pogadanki 
Przygtąpiło zaraz do wspomnianego związku. Za- 
tanie to zreformowania stosunków muzyki kościel- 
Lej ma tak we Lwowie jak i na prowincyi wdzię- 
czne pole, bowiem jest u nas wiele osób, oddają- 
cych się muzyce kościelnej po amatorsku, a które 
chętnie poprą tę zainicyowaną właśnie akcyę, w 
achowe wprowadzoną tory. , 

W lwowskiej szkole politechnicznej mają 
być utworzone dwie nowe katedry. Jedna dla bu- 

Owli użytkowych (np. rozmaitych fabryk), a dru- 


68 dla modelowania artystycznego. Pierwszą z nich ! 


mą — jak mówią — objąć budowniczy p. Jan Le- 
Wiński, Druga była dawniej ZA śp. profesora Mar- 
Coniego połączona z katedrą rysunków, teraz zaś 


omity architekt p. Teodor Talowski z Krakowa. 

Z Drohowyźa nam piszą: Zakład hr. Skarbka 
W Drohowyżu obchodził dnia 8 b. m. nader uro- 
Czyście dzień swego patrona św. Stanisława, Wy- 


strzały z moździerzy, a następnie hejnał były pierw- 
szem hasłem uroczystości. Ruch z każdą chwilą 
wzmagał się w całym zakładzie, który na dzień 
ten przybrał odświętną szatę. O godz. 10 odprawił 
solenną Mszę św. prowineyał OO. Franciszkanów 
ze Lwowa ks. Chmura, a podniosłe kazanie, zasto- 
sowane do uroczystości, wygłosił ks. kanonik Teo- 
dorowicz. Kaplica zakładowa przepełniona była 
wychowankami obojga płci, z gronem nauczyciel- 
skiem i licznymi gośćmi z okolicy i ze Lwowa. 
Po sumie odbyła się uroczysta procesya przed głó- 
wnym budynkiem; w procesyi wzięło udział około 
1000 osób. Po nabożeństwie nastąpił wspólny obiad, 
gdzie bardzo mile przepędzono kilka godzin, po- 
czem goście zwiedzili dokładnie cały zakład, opro- 
wadzani przez kuratora hr. Skarbka. 

Walka o byt. Dziś w Rynku zarobnik Grze- 
gorz Nawaryjski pobił swojego kolegę z tej przy- 
czyny, że ów kolegą nosił wór mąki za 3 ct, a 
Nawaryjski za sześć centów. Tak było od dawna, 
Nawaryjski nakłaniał po dobremu swego konku- 
renta do zażądania od przedsiębiorców wyższej za- 
płaty, ofiarowywał się mu nawet z zafundowaniem 
wódki, lecz biedny człowiek nie chciał się dać 
zbuntować, zadowolony, że ma bodaj skromny za- 
robek, Nawaryjski, nie widząc więc skutku 
swojej agitacyi, obił biedaka — a policya skazała 
za to Nawaryjskiego na 24 godzin aresztu. 

Zamach samobójczy. Wczoraj wieczorem 
chciała się powiesić w bożnicy na placu zbożowym 
umysłowo chora Barbara Fuglewiczowa. Spostrze- 
żono nieszczęśliwą i wykonanie zamiaru jej uda- 
remniono. 

Samobójstwo. Właściciel Radłowie pod Sam- 
borem 70-letni Karol Barański, b. poseł sej- 
mowy, odebrał sobie życie. Zmarły zażywał wśród 
obywatelstwa szczerego szacunku i sympatyi. Przy- 
czyną rozpaczliwego czynu był — jak się zdaje — 
rozstrój nerwowy. „ 

Pożary. W Żurawnie spaliła się wołownia, 
należąca do właściciela dóbr p. Antoniego Skrzyń- 
skiego, a w niej 28 sztuk wołów wartości około 
7.000 K. — W Gorajeu powiatu cieszanowskiego 
ofiarą pogorzeli padło siedmiu gospodarzy; szkoda 
w budynkach mieszk: lnych i gospodarczych wynosi 
przeszło 20.000 K. 

Obłąkany. Leib Sobelsohn, umysłowo chory, 
atakował dziś prezydyum magistratu, a następnie 
komendę korpuśną o danie mu roboty, oznajmiając, 
że „piechotą“ przybył do Lwowa z Buenos Ayres. 
Naprawdę przywędrował jednak tu tylko z Tar- 
nopola. Komisaryat miejski odstawił nieszczęśliwca 
do zakładu kulparkowskiego. 

Skradzione rzeczy. Policya lwowska zna- 
lazła u stróżów kamienicznych Marcina Sochy 
i Maksyma Pastucha tłomoki skradzionej bielizny 
i garderoby. Na bieliźnie są znaki: M. K., E. P. 
i A. P. Dwa garnitury męskie czarne z firmą 
Heilmana Kohna, znalezione w jednym z tłomo- 
ków, poznał reprezentant tej firmy jako te, które 
niedawno wykradziono mu z przesyłki, nadanej przez 
firmę na kolej, , 

Pogłoska o aręsztowaniu Tołstoja po- 
wstała — jak się obecnie okazuje — z następują- 
cej przyczyny: Do sędziwego posty w Chamowni- 
kach przybyła deputacya studentów z Moskwy 
z prośbą o radę, co począć w obecnej sytuacji. 
Posłuchanie trwało dwie godziny; w końcu pora- 
dził Tołstoj studentom, żeby dopóty nie szli na 
wykłady, dopóki rząd nie cofnie rozporządzenia o 
oddanie studentów w sałdaty, Na wieść o deputa- 
cyi wysłano pod mieszkanie Tołstoja sotnię koza- 
ków, aby zapobiedz „ewentualnym ekscesom,* przy- 
czem aresztowano jednego studenta, jako przewódze 
cę deputacyi, która zelżyła gubernatora Bułyrina, 
To dało powód do pogłoski o aresztowaniu Toł- 
stoja. 

Nowy czyn warszawskich „ptaków nie- 
bieskich*. Warszawski Kuryer Codzienny opowia- 
da w sposób bardzo zagadkowy rzecz następującą : 
Sądy tutejsze zajmują się sprawą o wyłudzenie od 
pewnego kapitalisty warszawskiego sumy około 
500 tysięcy rb. Grono młodzieży t. zw. „ptaków 
niebieskich“, utworzywszy spółkę, różnemi sposo- 
bami wyłudzało od owego kapitalisty gotówkę, 
weksle, zapisy hipoteczne itd. Kapitalista zagrożo- 
ny jest zupełną ruiną, jeżeli zmuszony będzie 
wszystkie te zobowiązania zapłacić. Ponieważ spra- 
wy ta weszły na drogę kryminalną, niektórzy 
„przyjaciele“ kapitalisty uważali za stosowne wy- 
jechać za granicę, co jednak biegu spraw Bądo- 
wych nie wstrzyma. Rodzina kapitalisty wystąpiła 
również o rozciągnięcie nad nim kurateli i uznania 
go oddawna za niepoczytalnego. 

Awanturnik, co się zowie. W Paryżu od- 
był się w tych dniach nader sensacyjny proces 
„ks. Laforge de Vitanval, wielkiego mistrza zakonu 
ów. Leona, kawalera orderu Korony włoskiej, człon- 
ka Akademii heraldycznej itd.“ Dygnitarza tego 
spotykało się bardzo często w zeszłym roku, już to 
na uroczystych przyjęciach w pałacu Elizejskim, 
już na wielkich balach, jakie wydawali z okazyi 
wystawy wszyscy ministrowie. Zwracał uwagę po- 
wszechną niezmiernie bogatym strojem, kapiącym 
od złota, Kto to jest? — pytali wszyscy. 
— Jakiś książę rzymski — odpowiadano. „Książę“ 
był przystojny i gładki, nader przystępny, więc 
otaczały go wciąż roje dworaków, Przytem rozda- 
wał wszystkim ordery „zakonu św. Leona“ 

Aż raz wreszcie jeden z ministrów, zdziwiony 
nieustanną obecnością egzotycznego dostojnika na 
wszystkich urzędowych przyjęciach, zapytał pre- 
fekta policyi, p. Lepine'a: — Któż to jest ów u- 
dzielny książę, który p. Loubet'ą ściska za rękę, a 
do mnie mówi poufale: — Mon cher ministre !...— 
P. Lepine zajął się zbadaniem sprawy.. i w ty- 
dzień później książę Laforge de Vitanval siedział 
w kozie. Okazało się, że był to awanturnik tak 
zręczny, iż potrafił obałamucić najwybitniejsze oso- 
bistości. Tytuł książęcy kupił sobie w Rzymie, ale 
zań nie zapłacił, Założył świecki zakon „Św. Leo- 
na“, którego kanclerzem zgodził się być nuncyusz 
papieski w Paryżu, mgr. Clari, Protegowany przez 
nuncyaturę, wszedł w najlepsze towarzystwa pa- 
ryskie i sprzedawał, bardzo tanio, ordery $w. Leo- 
na. Czasem nadawał je nawet darmo, jak np. da- 
wnemu ministrowi spraw zagranicznych, członkowi 
Akademii, p. Hanotaux, lub synowi prezydenta, p. 
Pawłowi Loubet'owi. Za sekretarza służył mu nie- 
jaki margrabia de Guizy, również ładny ptaszek, 
bo już uprzednio przez sąd poprawczy skazany na 
dwa lata więzienia. „Książę“ nie wiedział zresztą 
o tem, albowiem przeszłość margrabiego de Guizy 
ujawniła się dopiero podczas procesu. 

Ponieważ przeciw „w. mistrzowi zakonu św. 
Leona* nikt z poszkodowanych otwarcie nie wy- 
stąpił, przeto spotkała go względnie mała kara, za 
nieprawne noszenie i rozdawanie orderów — sześć 
miesięcy więzienia. Lecz przebieg sprawy ośmieszył 
cały szereg znanych w towarzystwie paryskiem 
osobistości, które z „księciem rzymskim“ utrzy- 


| mywały przyjazne stosunki i chlubiły się jego 
ędzie oddzieloną, a preponowany jest na nią mał 

} Szczury jako artykuł spożywczy. Szczury 
zdobyły sobie od ostatniego oblężenia Paryża pe- 
Pomimo te ża- 
iden naród w Europie, a najmniej Francuz, dobro- | sie coraz częściej objawia się system ogłasza- ' 


„orderami“, 


wną sławę jako artykuł żywności. 


PRZEGLĄD z dnia 10 Maja 1901 


wolnie nie będzie uważał szczura za smakolyk. | nia rzekomych wyrażeń cesarza, które w rze- 
Natomiast wielkie powodzenie ma szczur w Chi- | czywistości są nieprawdziwe. Pogłoski, o któ- 
nach, gdzie uważany jest nie tyle jako przysmak, | rych wspomniał poseł Singer są również bez- 
ile jako medykament, a raczej kosmetyk, i w tej | podstawne. 

postaci mógłby kiedyś zyskać prawo obywatelstwa Kapsztad 9 maja. Gubernator Milner 
w Europie, o ile oczywiście sprawdzi się wiara | oświadczył, że ludność kolonii Przylądka nie 
Chińczyków w jego skuteczność. Oto mianowicie | ma powodu niepokoić się z powodu przebiegu 
szczury mają być najlepszym śrbdkiem na włosy, | wojny. Gubernator jest silnie przekonany, że 
a ponieważ Chińczycy szczególną pieczołowitością | uda się wkrótce stanowczo wojnę zakończyć i 
otaczają swoje warkocze, przeto szczury zajmują | opuszcza obecnie Afrykę południową z sercem 
poczesne miejsce w rzędzie potraw chińskich. Mię-| o wiele lżejszem, aniżeliby to mógł był uczy- 
so ich oddziaływa na włosy ludzkie podobno tak | nić przed sześciu, a nawet przed dwoma mie- 
samo, jak marchew na sierść koni; każdy ho-| siącami. 


jący większą część dochodów tego przedsię- 


na Towarzystwo akcyjne, dzierżawiące tram- 


towarzystwo „nowego tramwaju wiedeńskiego“ 


głym 10 koron dywidendy od akcyi, a w tym 
roku płaci tylko 3 korony.—Z Paryża donoszą, 
że tamtejszy bank Rotszylda i „Credit Lyonnais" 
zawarły już jakoby z rządem rosyjskim układ 
o pożyczkę 400 milionów franków. Przed kil- 


dowca wie, że marchew jest najlepszym środkiem 
dla nadania sierści połysku i miękkości. Chińczycy 
a zwłaszcza Chinki, przekonani są od niepamiętnych 
czasów, że spożywanie mięsa szczurów nietylko za- 
pobiega wypadaniu włosów, ale nadto wpływa 
dodatnio na ich porost i nadaje im połysk je- 
dwabisty. 

Stan powietrza. T.o g.6 rano +- 9, w poł, 
+16 R. Bar. 769. Podnosi się. Dość pogodnie. 

W parę tygodni po ślubie. 

ona (zirytowana): Ach mężu, nadymiłeś 

papierosami tak, że oddychać niepodobna. 

Mąż (Hegmatycznie) : Moje dziecko, czyż my- 
ślałaś, że po twoim ślubie ludzie wynajdą tytoń 
bezdymny ? 


Repertuar teatru miejskiągo we Lwowie 
Dzis „Manon“, opera w 3 aktach Masseneta, 
Jutro w piątek po raz |l-szy „Mężowie Leonty- 
ny“, komedya w 3 aktach Alfreda Capus, w tłóm, 
M. Sachorowskiego; z pp. Siennicką, Cichocką, 
Jankowską, pp. Fiszerem, Feldmanem i Kliszewskim 
w głównychrolach. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 7 maja. 

(Z) Od strony parlamentu powiał dziś 
przyjaźniejszy wiatr na giełdę. — Opowiadano 
sobie, że w sprawie kanałów porozumienie się 
stronnictw można uważać niemal jako zape- 
wnione, że zatem tem samem i ustawa o in- 
westycyach kolejowych przyjdzie do skutku. 
Wiadomość ta, jakkolwiek nie urzędowa, podzia- 
lała jednak na giełdę jak prąd elektryczny a 
ożywienie się ruchu na targu było zaraz wi- 
doczne. Przedewszystkiem zauważyć można 
było znaczne transakcye spekulacyjne w ak- 
cyach kredytowych, podniosły się także pra- 
wie wszystkie akcye kolejowe i większa część 
papierów przemysłowych. Z tych ostatnich 
najbardziej poszukiwane były akcye fabryki 
cegieł „Wienerberg*, które uzyskały zwyżkę 
12 koron. Zainteresowanie się spekulacyi ak- 
cyami tej fabryki przypisać należy projektom 
wzniesienia nowych budowli na olbrzymich 
gruntach obecnego szpitala wiedeńskiego i bu- 
dowy nowego szpitala w dzielnicy Ottakringu. 
Akcye tramwaju wiedeńskiego z wczorajszej 
zniżki, wynoszącej, jak wiadomo, 20 koron, od- 
zyskały dzis połowę. Sfery giełdowe rozu- 
mowały bowiem, że jeśli gmina Wiednia do- 
prawdy obejmie tramwaj we własny zarząd, 
w takim razie umniejszy się przecież cokol- 
wiek nieznośny ucisk podatkowy, pochłania- 


biorstwa. Gminie bowiem przyznano niektóre 
ulgi podatkowe co do nowych linii, których 
to ulg władza podatkowa nie chce przenieść 


waj od gminy. W każdym razie skonstatować 
warto, że +0d czasu, jak wybudowano kolej 
miejską, będącą, jak wiadomo, w zarządzie ko- 
lei państwowych, omnibusy i tramwaje wie- 
deńskie robią coraz gorsze interesa. Oto np. 


płaciło swym akcyonaryuszom w roku ubie- 


kunastu dniami oficyalne organy zarówno fran- 
cuskie, jak i rosyjskie zaprzeczały jak najso- 
lenniej, jakoby Rosya miała zamiar zaciągnąć 
nową pożyczkę i jakoby podróż ministra Del- 
cassé do Petersburga stała w jakimkolwiek 
związku z pożyczką. Teraz pokazuje się, jaką 
wartość mają takie oficyalne zaprzeczenia dy- 
plomatyczne. 

Ostatnie: notowania : 

Kredyty austr. 687'50, węgierskie 693:00, 
Anglobanki 28050, Uniony 559-00, Bankve- 
reiny 48700, Länderbanki 41800, Ludwiki 
430-00, Czerniowieckie 540'00, Elbethale 509-00, 
Renta papierowa 98:50, srebrna 9805, au- 
stryacka złota 117:90, austr. renta wal. kor. 
97:50, węgierska złota 117'00, węgierska renta 
wal. kor. 93:05, dukat 11:31, 20-franków. 19:09—, 
20-markówka 23:50, ruble 2:53*/,. A 


TELRGRAMY „PRZEGLĄDU . 


Konstantynopol 9 maja.. Ambasadorowie 
Austro- Węgier, Niemiec, Anglii i Francyi, wy- 
stosowali notę do Porty z energicznym prote- 
stem przeciwko gwałtom, popełnionym w nie- 
dzielę przez władze tureckie na przesyłkach 
pocztowych. Nota czyni Portę odpowiedzialną 
za wszelkie następstwa i szkody, jakieby z te- 
go wynikły. Poprzednia nota Porty, żądająca 
zniesienia obcych urzędów pocztowych, pozo- 
stała bez odpowiedzi. Wiele listów dopiero po 
paru dniach doręczono adresatom, i jak się 
przekonano, były one przez władze tureckie 
otwierane, a niektóre nawet konfńskowane. 
Wogóle doręczanie przesyłek i listów odbywa 
się obecnie w największym nieporządku. Jak 
słychać, także władze prowincyonalne otrzy- 
mać miały podobne instrukcye, jak w Kon- 
stantynopolu. Ambasadorowie grożą represalia- 
mi, jeśli nie otrzymają satysfakcyi. 

Algier 9 maja. Na pokładzie okrętu „Tu- 


okrzyki na cześć anarchii, a przeciw armii. 
Wśród pasażerów powstała wielka panika. Je- 
den z anarchistów, niejaki Benne groził żan- 
darmom nożem, poczem źandarm na miejscu 
go zastrzelił. 

Berlin 9 maja. Parlament niemiecki przy- 
jął w imiennem głosowaniu 185 głosami prze- 


poselskich. W mniejszości pozostali konserwa- | 
tywni, część tzw. partyi państwowej i książę 
Bismark. W ciągu bardzo ożywionej dyskusyi 
socyalista Singer gwałtownie atakował rzeko- 
me drastyczne wyrażenie Się cesarza Wilhel- 
ma w tej kwestyi. „Przez przyjęcie wniosku— 
powiada mówca — musi parlament pokazać, 
że posłowie nie boją się cesarza*. 
stanu hr. Posadowsky w odpowiedzi na to, 
wyraził ubolewanie z tego powodu, że w pra- 


grantów tureckich, a więc akty szkodliwe dla 
rządu. Nota czyni dyrektorom poczt europej- 
skich w Turcyi zarzut, że wydają przesyłki 
zawierające kontrabandę. Dotąd wysyłanie po- 
czty do Europy kolejami tureckiemi jest prze- 
rwane. Ekspedycya odbywa się przez osobnego 
kuryera, który jeżdzi „Orient Expressem“. 


gowskiej w Commentry udowodniło zupełną 
niewinność aresztowanego Jovanovicza, podda- 
nego austryackiego. Mimo to słychać, że Jova- 
novicz po ukończeniu śledztwa zostanie wyda- 
lony z Francyi. 


zarządu gubernii piotrkowskiej z Piotrkowa do 
Łodzi upadł. Rząd gubernialny pozostanie jak 
dotąd w Piotrkowie. 


areg“, na którym było 13 więźniów wojsko- | skich do protokołu  stenograficznego. 


h, wybuchła rewolta. Więżniowie wnosili | ń 
HY E k | pozostanie długo zdolną do pracy. (Wesołość). 


ciw 40 wniosek, żądający zaprowadzenia dyet | 


Sekretarz ! 


Wiedeń 9 maja. Wczoraj zebrała się w 
parlamencie, wskutek inicyatywy p. Damma, 
deputacya przedstawicieli producentów chmielu 
ze wszystkich prowineyi państwa. Przybyła 
ona w tym celu, aby wobec niebezpieczeń- 
stwa zagrażającego prodnkcyi i handlowi 
chmielu przy odnowieniu traktatów handlo- 
wych, wskutek podwyższenia cła dowozowego 
ze strony Niemiec, domagać się opieki rządu. 
Deputacya wręczyła prezesowi gabinetu, oraz 
ministrom handlu i rolnictwa odpowiednie pe- 
tycye. Ministrowie oświadczyli zgodnie, że bę- 
dą się starali uwzględnić wyrażone im życze- 
nia. Deputacya prosiła posłów z tych prowin- 
cyi, w których kwitnie produkcya chmielu, 
aby postawili wniosek o złożenie komisyi dla 
sprawy chmielu, i postanowiła prosić minister- 
stwo kolei żelaznych o pewne ułatwienia przy 
przewozie robotników zatrudnionych w pro- 
dukcyi chmielu. 

Wiedeń 9 maja. Zjazd fabrykantów spiry- 
tusu, licznie obesłany przez wszystkie kraje 
monarchii, uchwalił po wysłuchaniu referatu 
o projektowanem podwyższeniu podatku od 
spirytusu, rezolucyę, wyrażającą nadzieję, że 
powiedzie się w sprawie dodatkowego opodat- 
kowania uzyskać ustępetwa ze strony rządu. 
Zjazd upoważnił swoje prezydyum do poczy- 
nienia odpowiednich kroków celem osiągnię- 
cia równomierności w opodatkowaniu. 

Konstantynopol 9 maja. W Bagdadzie 
zmarła jedna osoba na dżumę. 

Londyn 9 mają. Na konferencyi delegatów 
robotników górniczych całej Anglii uchwalono 
nie zalecaó ogólnego strejku. 

Paryż 9 maja. „Ajencya Havasa* donosi 
z Algieru, że prefekt rozwiązał komitety an- 
tysemickiej i nacyonalno-entysemickiej mło- 
dzieży, ponieważ one przyczyniają się do wy- 
twarzania rozruchów. 

Melburn (w Australii) 9 maja. Angielski 
następca tronu otworzył wczoraj uroczyście 
pierwszy wspólny parlament Stanów austral- 
skich. 

Poznań 9 maja. Wiele filij towarzystwa 
hakatystycznego na prowineyi otrzymało teraz 
od naczelnego prezesa poznańskiego zasiłki 
pieniężne z funduszu dyspozycyjnego. 

Konstantynopol 9 maja. W odpowiedzi 
na protest posłów przeciw samowolnemu za- 
braniu przez władze tureckie przesyłek po- 
cztowych, które w niedzielę nadeszły do Kon- 
stantynopola, odpowiedziała Porta wczoraj wie- 
czorem notą, w której zapewnia, że była do 
tego uprawnioną, bo chodziło jej w pierwszym 
rzędzie o śledzenie kontrabandy, a rzeczywi- 
ście znaleziono w przesyłkach pocztowych roz- 
maite przedmioty, rewolwery, oraz odezwy emi- 


Paryż 9 maja. Śledztwo w sprawie szpie- 


Warszawa 9 maja. Projekt przeniesienia 


Kraków 9 maja. Wczoraj popołudniu od- 
był się pogrzeb śp. ks. Morawskiego. Kondukt 
żałobny prowadził ks. kardynał Puzyna; asy- 
stowali mu arcybiskup Bilczewski i biskup- 
sufragan Nowak. Za trumną szła rodzina zmar- 
łego, profesorowie wszechniey Jagiellońskiej z 
rektorem prof. Jakubowskim, naczelnicy włądz, 
oraz obywatelstwo. 

Konstantynopol 9 maja. Z Saloniki i 
Adryanopola donoszą, że tamtejsze tureckie 
władze pocztowe postąpiły z przesyłkami tak 
samo, jak w Konstantynopolu. 

Kraków 9 maja. Ogólne zgromadzenie 
delegatów Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń odbędzie się 3go czerwca. — 29 maja 
odbędzie się posiedzenie rady nadzorczej. Pre- 
zes Towarzystwa Józef hr. Męciński przyje- 
chał tu celem uczestniczenia w pracach przy- 
gotowawczych rady nadzorczej dla walnego 
zebrania delegatów. 

Warszawa 9 maja. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych pozwoliło tutejszemu towarzy: 
stwu hygienicznemu przyjąć 300.000 rubli ofia- 
rowanych przez spadkobierców Wilhelma Raua 
na ogrody dla dzieci. Ogrody te będą urzą- 
dzane na wzór parku Jordana w Krakowie. 


Rada państwa. 


Wiedeń 9 maja. Na wstępie posiedzenia 
odczytano długi szereg wniosków i petycyj. 
Następnie zabrał głos poseł Choe (czeski ra- 
dykał) i Żalił się, że jego zastrzeżenie prawne, 
złożone na ostatniem posiedzeniu w języku cze- 
skim, nie jast zawarte w stenograficznym pro- 
tokole. Mówca uważa to za naruszenie praw 
narodu czeskiego i zapytuje prezydenta, czy 
i w przyszłości nie będzie wciągał mów cze- 
Gdyby 


tak być miało, to mówca nie ręczy, czy lzba 


Z kolei zabrał głos minister kolei Wittek, 
celem dania odpowiedzi na liczne interpelacye, 

Wiedeń 9 maja. Odpowiadali na interpe- 
lacye jeszcze minister Hartel, prezydent mini- 


strów Koerber, następnie bar. Call. Potem ma 
przejść Izba do porządku dziennego, t. j. do 


dyskusyi nad przedłożeniem wódczanem. 
Między wniesionem dziś interpelacyami 


znajduje się interpelacya Breitera w sprawie 


ekscesów lwowskich; między wnioskami wnio- 
sek Offnera i towarzyszy z żądaniem zniesie- 
nia $ l4go. 


Wypadki w Chinach. 


Londyn 9 maja. Do Biura Reutera dono- | 5'40—5'41. 
szą z Pekinu, że odpowiedź Chin na zbiorową | Oferty na pszenicę : dostateczne, 


stąpi prawdopodobnie z końcem bieżącego ty- 
godnia. Chiny proponują dla pokrycia sumy 
odszkodowania podwyższenie ceł. 

Paryż 9 maja. Tutejsze wydanie New Jork 
Heralda donosi: Podczas uroczystości w Peki- 
nie, urządzonej przez jenerała Graselee na cześć 
oficerów amerykańskich, jenerał Chaffee wy- 
głosił mowę, która w sferach angielskich wy- 
wołała wielkie wrażenie. Powiedział między 
innemi: Niech ministrowie i politycy mówią 
co chcą, ja ręczę za to, że Amerykanie nigdy 
nie staną w otwartem polu do walki z Angli- 
kami. Jeśliby kiedys okoliczności zmusić nas 
miały do wyboru, po czyjej stronie stanąć, to 
z pewnością staniemy po stronie Anglii. 


HOTEL GEORGE. 
Przyjechali dnia 9 maja. A. Hulimka z My- 
cowa. Podpułk. Rachbach i M, Dattner z Krakowa. 
O. Tustanowska z Czercza. Br. St, Konopka z 


Głogoszowa. M. Zakrzewska z Wiktorowa. A. De- 
koning z Holiandyi, Z. Mars z Limanowy. R. 
Grocholski z Rożysk A. Sadowski z Skały. H. 


Boch z Opawy. 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny kotel z komfortem urządzony, pil- 
aneńska restauracya z pokojem de śniadań, cukiernia 
w miejscu. 
Przyjechali dnia 
Pudler, J, Trabauer, 
Wiednia. A. Springer 


9 maja. A. Schneider, R 
F. Kriedl i K. Hadinger z 
z Przemyśla. D. Rogalski z 
Rozaliny. N. Gawecki z Dzikowa. L. br. Wattman 
z Rudy rożanieckiej. H. Histyan i W. Antonowi- 
czowa z Szypowiec. A. Blaukopf z Czerniowiec. M. 
Jakubowski z Krakowa. E. Zakulicki z Kijowa, 
R. Szumakowski i S. Troczenko z Radziwiłłowa, 
Z. Zenkowicz z Bochni. A. Żerawiecki z Baraża, 


HOTEL EUROPEJSKI j 
ALBERT SZKOWROR 
Lwów —- Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 9 maja. Hr. 5. Starzyńska, 
A. Gołkowski i T. Wrantel z Krakowa. Ks. Sto- 
kłosiński z Warszawy. W. Czaykowski z Bóbrki. 
T. Skarzyński z Szweikowice. W. Jaworski z Ro- 
syi. K. Rudnicki z Łukawicy. A. Wysocki z Wo- 
łynia. M. Jabłoński i A. German z Wiednia. W. 
Horbkowski z Królestwa Polskiego. T. Miillnerowa 
z Borszczowa. H. Sauerteich z Bielic, 


| NADESŁANE. 


COLOSSENM THoRNĄ 


Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plohna. 


Dr. Stefan Henzel 


powrócił z Berlina i rozpoczyna praktykę le- 
karską. 


Lwów 9 maja. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwik po 
420 Koron 426:00 do 436:00, Kolej ILwowsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 537.00 do 546,00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 610.00 do 620.—. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —*— do 150—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400— do 410.—. Banku dla 
hanfilu i przemysłu po 40 k. 354.— do 864.—. 

Listy zastawne ra sztukę: Banku hipot. galic. 
6 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 10950 do 000-00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98:00 do 98:70, 4 proc. los, 


w 60 lat 40.00 do 90:70. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 


51 lat 9890 do 99.60. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 


92:— do 92:70. — Tow. kred. gal. ziamskie 4 proc. (I emi- 
sya) 92-00 do 92:70, 4 proc. los w 41 i pół latach 98.00 
do 98.70, 4 prec. los w 56 lat 91-10 do 91.89. 


Cbligi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 


26:20 do 96:90. Bukowińssiego fund. propin. 5 proc. 101:50 
do —'—. Kom. Bankn kraj. 5 proc. (II emisyi) 101:70 do 
102:40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92:00 do 9270. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. 100-00d0 —.—. 4 proc. r 1893 r. 9810 do 33:80, mia- 
gta Lwowa 4 proc. po 200 koron 87:00 do 87:70, 
po 200 koron 97:25 do 97:95. 


4!/s0/a 


Monety. Dukat cesarski 11:27 do 11:45. Napoleon- 
dor 19:00 do 13:25. Rubel rosyjski papierowy 252:80 do 
255.00. 100 marak niemieckich 11740 do 117-90. 


| isc SOA M i Pa 
Wiedeń 9 maja. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy: a) procentowe : 

Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 3%% 
n n r n non 1889 3%, 

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4, 

Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%% 

Weg. Banku hipotecznego po100 zł. 4"/, 


Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 29, 83.— 

Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 10876 
b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1650, Zakł. 


kred. dla h. i p. po 100 zł. 399.00, Clary 40 
zł, m. k. 148.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
T5.—, Losy m. Krakowa 20zł. 72.50. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 57.50, Ofen 40 zł. 159.—, 
Palffy 40 zł. m. k. 156.50, Czerw. krzyża austr. 
10 zł. 49.25, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 2525, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 58.—, Salma 
40 zł. m. k. 200.—, Pożyczka saleburska 20 zł. 
74.—, Pożyczka St. Gencis 40 zł. m. k. 234, —, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 390.50. 

Wiedeń 9 maja. (Giełda towarowa). Gn- 
kier (spokojnie) 2525. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (stale) 40:40. 

Berlin 9 maja. (Zamknięcie giełdy) (Po- 
dłag obliczenia procentowego). Banknoty gu- 
stryzckie 8D'056. Spirytus 44830. 

Paryż 9 maja. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 10170. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 25:35. 

Frankfurt 9 maja. (Gielda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 217-40. Koleje państwo- 
we 14790. Alpiny 000:00. Disconto 19130. 
Laure 00000. 

Wiedeń 9 maja. (Giełda zbożowa). (Kur- 
sz w koronach i po 50 kilogramów). Pszenica 
na wiosnę 0'00—0'00, na maj-czerwiec 7.93— 
T94, na jesień 799—800; żyto na wiosnę 
0:00— 0-00, na maj-czerwiec 786—788, na je- 
sień T'15—7'16; kukurudza na maj-czerwiec 
0'62—5'63, na czerwiec-lipiec 0:00—0'00, na 
lipiec-sierpień 6'68—5'69, na sierpień-wrzesień 
0:00—0:00, na wrzesień-październik 5'85—5'86; 
owies na wiosnę 000—0'00, na maj-czerwiec 
%09—7:10, na jesień 599—600. Rzepak na 
sierpień-wrzesień 13'90—14'00. Olej rzepakowy 
na kwiecień-maj 0'00—0:00, na wrzesień-gru- 
dzień 00:00—00:00. Tendencya: kursa owsa sil- 
| niej, inne spokojnie. Pogoda: piękna. 

Budapeszt 9 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na maj 7'61—7'63, na pażdziernik 7'70—7:71; 
żyto na maj 7'50—7'60, na październik 677— 
6'78; owies na maj 6'69—6'71, na październik 
5'59-—5'60; kukurudza na maj 5':33—5'34, na lipiec 
Rzepak na sierpień 13:40—13:60. 
Chęć kupna 


notę mocarstw w sprawie odszkodowania na- mierna. Tendencya : spokojna. Pogoda: piękna, 
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Prawo starszeństwa 


POWIEŚĆ 
Charmpola. 


(Ciąg dalszy), 

— Zdradziła się — ciągnął dalej Stefan. — 
Nie dość jej było obedrzeć mnie ze wszystkie- 
go dla zbogacenia innego, zepchnąć mnie w 
cień i nędzę na miejsce jego. Chciała go ko- 
chaó, tego prawdziwego syna swego i okazy- 
wać mu tę miłość. W miarę jak wzrastał, sta- 
wał się podobniejszym do swego ojca a jedno- 
cześnie i przywiązanie jej objawiało się coraz 
wyraźniej. Cierpiała nad tem, a tymczasem on, 
nie domyślając się niczego, obojętnie, nawet z 
pogardą przyjmował dowody jej miłości. Tra- 
ktował ją jako istotę niźszą. Było to dla niej 
karą, a dla mnie zemstą, gdy nazywał ją Kid- 
dy, starą Kiddy... I teraz, gdy przekona się, 
że jest jej synem i gdy ona zobaczy go poni- 
żonym i upokorzonym, odczuje wyrzuty sumie- 
nia, gdyż syn jej nietylko nie skorzysta z jej 
przewrotności, lecz stanie się ofiarą jej. Wy- 
rzec się wszystkiego, czego się oczekiwało, jest 
rzeczą o wiele boleśniejszą, niż nie spodzie- 
wać się niczego nigdy. Będzie on nieszczę- 
śliwszym, niż wtedy, gdyby go pozostawiono 
na stanowisku podrzędnem, prawie nieszczę- 
śliwszym niż ja. 

Mistress Kiddy kilkakrotnie usiłowała mu 
przerwać, a wysiłki te stawały się gwałtowniej- 
sze w miarę, jak Stefan mówił i w miarę, jak 
słowa jego zaczynały trafiać do przekonania 
słuchających go osób, 

Gdy wreszcie zamilkł, zawołała oburzona: 

— Ależ on zwaryował! 

— Ba! — poparł pułkownik, korzystając z 
tego zwięzłego i wygodnego wyjaśnienia. 

A po chwili dodał uprzejmie : 


i ty nigdy nie grzeszyłaś rozumem. 

Mistress Kiddy okazywała coraz większą 
pewność siebie. 

Usiłowała oabić oskarżenie przed sformu- 
łowaniem go. 

— To nieszczęście i zazdrość obłąkąły to 
nieszczęśliwe dziecko. Zamiast z rezygnacyą 
poddać się swemu losowi, oddawał się marze- 
niom o rzeczach niemożliwych. I doszedł do 
tego, że rzuca oszczerstwa i zapiera się swej 
matki. 

— Straciłem matkę moją przed dwudziesto- 
ma laty. Nie marzyłem 0 niczem, tylko roz 
myślałem, a do tego, czegom poszukiwał, do- 
prowadziła mnie sama logika. Potrafię odtwo- 
rzyć tę historyę z najdrobniejszymi szczegóła- 
mi. Oto tak było. Drugi syn lady Chartran i 
syn jej siostry urodzili się prawie jednocze- 
śnie. W chwili, w której spotkało ich nieszczę- 
ście, liczyli zaledwie po parę miesięcy, to jest 
znajdowali się w wieku, w którym tylko ro- 
dzice, lub ei, co pielęgnowali ich, mogliby ich 
rozróżnić. Otóż, w wigilię katastrofy rodzice 
powrócili z długiej podróży, w której towa- 
rzyszyła im tylko jedna osoba, niańka ich dzie- 
ci, ta sama, co utonęła w jeziorze. Możecie wy- 
obrazić sobie, jakie przerażenie nastąpiło po 
katastrofie. Przez długi czas pani Mazerollier 
była jedyną panią domu i opiekowała się Wal- 
terem i drugim, jeszcze przy piersiach. Pani 
Mazerollier, która karmiła sama swego syna, 
podjęła się przez litość. karmić przez czas ja- 
kiś i sierotę. Zabrała więc dziecko do siebie. 
Dwie kołyski stały jedna obok drugiej. Lecz 
w jednej spoczywała istota przeznaczona do 
życia pełnego upokorzeń i cierpień, w drugiej 
— posiadająca wszystkie przywileje tego świa- 
ta. Matka miała możność wyboru dla swego 
syna jednego z dwóch losów. Posiadała ona 
wielką ambicyę i nie krępowała się żadnemi 
skrupułami, rządziła się miłością macierzyńską 


— Odziedziczył to po tobie, stara Kiddy, bo|i nienawiścią zawziętą. 


PASKI 


PRZEGLĄD z dnia 10 Maja 1901. 


Oto podstawy: wyprowadzajcie wniosek 
sami. Oto co mogła uczynić i domyślcie się, 
co uczyniła. 

— Kłamiesz... kłamiesz... — zawołała mis- 
tress Kiddy. — Ośmielasz się oskarżać swą 
matkę, nie posiadając najmniejszego dowodu i 
świadka. 

— Dowodu! — odrzekł Stefan — Pani sa- 
ma jesteś dowodem, a co się tyczy świadka, 
to już posłałem po niego. Już przybywa. 

Otworzyły się drzwi i jak w wigilię tego 
dnia, do wielkiego salonu, w którym spoczy- 
wały zwłoki Waltera, czterech ludzi wniosło 
Jakóba na noszach. 

— Znowu! — zawołał wściekły pułkownik. 
— Jeszcze raz ten posąg komandora. 

Na dany przez Stefana znak, tragarze 
postawili nosze na posadzce. o 

Jabób przygasłemi oczami wodził wokoło 
siebie i musiał poznać miejsce, w którem się 
znajdował, otaczające go osoby, oraz domyśleć 
się celu sprąwadzenia go, gdyż następnie 
utkwił wzrok w Stefana. 

Ten podszedł ku niemu. 

Łagodna w tej chwili twarz jego wyra- 
żała głęboki smutek. 

— Widzieliście go wozoraj przy zwłokach 
Waltera — rzekł — nie możecie powątpiewać, 
że zachował przytomnośó umysłu. Nadto, chy- 
ba wierzycie, że będąc w takim stanie, obo- 
jętny na sprawy tego świata, nie będzie się 
powodował jakimkolwiek interesem. Zaapeluję 
więc do niego, gdyż on jeden tylko wi- 
dział wszystko i on tylko zna prawdę. 
Prawda ta, której od lat dwudziestu nie 
może objawić, cięży mu. Lęka się, by nie 
uniósł jej z sobą do grobu. Bądź spokojnym, 
Jakóbie, mój stary przyjacielu. Nadeszła chwi- 
la, w której możesz przemówić i uwierzą ci 
wszyscy. Kto jest twym panem, jedynym pa- 
nem w tym zamku? Kto jest lordem Chartranem? 

Starzec wzrokiem śledził słowa Stefana. 


dostarcza i sprzedaje nume- 


Zdawało się, że skamieniała twarz jego 
ożywia się pod ostatnim wysiłkiem pozostają- 
cej w nim jeszcze reszty woli i życia. 

Chrapliwy krzyk wyrwał się z jego gar- 
dła, oczy rozszerzyły się i sparaliżowana ręka 
uniosła się w górę. 

Oczy te zwrócone były na Stefana i rę- 
ka skierowana ku niemu. 

— Piękne świadectwo — ironicznie zawoła- 
ła mistress Kiddy — gest idyoty, potwierdza- 
jący słowa waryata. 

Po przejściu pierwszego wrażenia odzy- 
skała zimną krew w przekonaniu, że tego ro- 
dzaju dowód nie może mieć znaczenia. 

W tem, nagle zmieszała się znowu. 

Czyjaś ręka otoczyła jej ramię i czyjaś 
twarz zbliżyła się ku jej twarzy. 

— Matko, czy i ja jestem kłamcą? 

, Mistress Kiddy przygotowana na wszel- 
kie ataki i zaopatrzona w środki obrony, nie 
uzbroiła się przeciw temu niespodziewanemu 
wzruszeniu, przenikającemu aż do serca i 
wstrząsającemn jej wszystkimi nerwami. 

— Nie chciałbym zostać kłamcą — mówił 
dalej Franciszek głosem łagodnym i ciepłym.— 
Byłbym szezęśliwy, gdybym miał matkę i 
chętniebym się wyrzekł dziedzictwa Chartranu. 

Zmieszana Kiddy przyglądała mu się 
uważnie. 

Czyżby mówił prawdę? Czy działał pod 
wpływem litości, czy też zastawiał na nią 
pułapkę ? 

— Nie jesteś... 

Ale nie mogła dokończyć. 

Zdradził ją wyczerpany nadmiarem wy- 
siłku organizm. 

Przez dwadzieścia lat tłumione łzy try- 
snęły z jej oozu. 

Nie miała odwagi odtrącić swego dzieska, 
pierwszy raz padającego w jej ramiona i oprzeć 
się głosowi, nazywającemu ją matką, 

On nie pytał jej o nio. 


= sA jose , E cna 
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Skład w Wiedniu, VI., Webgasse 23. 


Zapomniał o samym sobie, o swym losie, 
myślał tylko o niej, pragnął ukryć jej wstyd, 
wynagrodzić doznany zawód. 

— Niech stanie się, jak wymaga sprawiedli- 
wość — rzekł. — Rozumiem teraz, co chciał 
Ojciec wyrazić dziś rano, mówiąc o ubóstwie 
oraz pracy i odpowiem, jak powiedziałem i 
wtedy, że nie lękam się ich i nie żałuję ni- 
czego. 

— Zapominasz, że... — zawołała Kiddy i nie 
dokończyła. 

Franciszek widział w tych słowach osta- 
tnią próbę i ostatni atak przeciwko jego su- 
mieniu. 

Ale sumienie to nie zachwiało się. 

Zdecydowany, choć smutny zwrócił się do 
Teresy. 

— Rozumiem nadto, czego pani nie chciała 
powiedzieć przez wzgląd na mnie i proszę o. 
przebaczenie za zapomnienie praw pani. Mia- 
łaś pani słuszność odmawiając człowiekowi 
obcemu zaufania, do którego nie miał prawa 
i niedozwalając siostrze swej nieświadomie po- 
pelnić mezaliansu. 

— Mezalians ! z tobą Franciszku ! 

Serce narzeczonej przemówiło pierwsze 
i słowa jej nie zadziwiły Franciszka. 

Lecz to, co powiedziała Teresa zdziwiło 
nietylko jego, lecz i wszystkich, nie wyłącza: 
jąc mistress Kiddy i Ojca Mazerollier. 

— Mylisz się, Franciszku. Nie wiedziałam nic 
co się tyczy ciebie. Gdybym była wiedziała, nie 
opierałabym się waszemu szczęściu i szczęście to 
jest odtąd jedyną rzeczą, jakiej pragnę na ziemi. 

— Ach! — z wściekłością krzyknął Stefan — 
więc to mnie odtrącałaś w nim! dziedzica Char- 
tranu! Więc ona kochała tylko jego, jego osobę, 
bez względu. na majątek i będzie kochała zawsze. 
A ja zniszezyłem ostatnią między nimi prze- 
szkodę, domagałem się i wziąłem dziedzictwo, 
które byłoby dla niego karą a dla mnie zemstą! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
starcza od najpier- 


Cog NaC wszej jakości opła- 


SZER: stary z wina wła- 


snego chowu, do- 


rami pojedyńczymi 


tnie 4 butelki 12 K., albo 2 litry K. 16 


Towarzystwo dla banda i składów herbaty BRACI K. i G POPÓW w MOSKWIE 


C. i k. nadworni dostawcy: Austro-Węgier, Dworu cesarsko-rosyjskiego, Ich kró- 
lewskich Mości, królów: Grocyi, Szwecyi i Norwegii, Belgii i Rumunii. 


młody 2 litry K. 9:60. 
łagodne, dobrza wyle- 


. 
W 4% żane, dostarcza od 56 
TY mno litrów zwyż, biało, litr 
48, 56, 64, 72 hl.. ozer- 
wone 52, 64, 80 hl. Benedykt HERTL 
właściciel dóbr zamek Golicz, przy 
7 Gonobitz w Styryi. 


damskie i dziecinne, francuz- 

kie, angielskie i wiedeńskie ze 

skóry, gurtu, jedwabiu, gumy, 

oryginalne Tuiła, złote, srebrne od 
50 ct. 


Olbrzymi wybór. 


Górski i Szydłowski 


tego samego dnia wieczorem 


do godz. wpół do listej 
Biuro dzienników i ogłoszeń ' 


L. PLOHN 


Odznaczenia: Złoty medal, w roku 1892, Grand Prix w roku 1900 najwyższe od- 

znaczenie na wysta wie powszechnej w Paryżu. — Grand Prix najwyższe odzna” 

czenie na wystawie w Antwerpii 1894 r. — Złoty medal najwyższe odznaczenie 
na wystawie w Sztokholmie 1897 r. 


CE NN IK 


DZIENNIKI 


Ceny w koronach za jedną paczkę rosyjsk. wagi (1 funt ros. — 410 gr.) Ki L > d Solecki 
dzierżawca Sokołowski). a M. eonar olLecK1 
Lwów, płac Maryacki 1.8. | (dzierża o Gi i) RON KA 0| 1 | 2 | 3 3/4 | 4 | 5 | 6 | i 8 KE 
(róg Hetmańskiej). ul. Karola Ludwika Nr. 9. fm. raj = Al 3 JIĘ 2i SA mol Ceylonu we Lwowie ul. Batorego 2. 
16 315.20 | 11.— |10.— | 9.— | 8.20 | 7.60 | 6.70 | 6.80 | 5.20 | 4.30 | 6.70 poleca znakomitą kawę pół kila 65 
14 | 7.60 | 5.50 | 5— | 4.50 | 4.10 | 3.80 | 3.35 | 2.90 | 2.60 | 2.15 | 3.35 ct. Na prowincyę wysyłki w worecz- 
| 14 8.80 | 2.75 | 2.55 | 2.25 | 2.05 | 1.90 | 1.70 | 1.45 | 1.80 | 1.104 1.70 r kach 43/, kila za 6.50 ct. franko. Rów- 
1 że Jl 5 — = | 105 | —.95 | —,85 |—.75 | —.65 | —,55 1 —.8 nież poleca znąkomity koniak 
miesięcznik muzyczno-nutowy l te Ą a SWE. WWR W R 2 Ą | > Kurscyjny AW sca) 
rozpowszechnia tyiko wyboro- Przy odbiorze za 20 koron, transport i opakowanie bezpłatnie, JI na wystawie we osci cała buteli: 
7 


we noweści muzyczne, koncer- 
towe, pedagogiczne, popularne, 
transkrypcye operowe, kom- 
pozycye salonowe, utwory na 
4 ręce, do śpiewu, ną skrzypce, 
tance. 

Daje rocznie około 200 stronie nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4—5 utworów na welino- 
wym papierze. — Wartościowe now o- 
ści zagraniczne. 

Redaktor i wydawca Leon Chojeckt. 


ka 3:50, pół butelki 1'80, ćwierć bu- 
telki 1 złr. 

Wszelkie towary w zakres han- 

dlu korzennego wchodzące po cenach 


p~ najniższych. Eg 


| cm I AETAT A A e a 


Sól 


Krajowy naukowy warsztat powrożniczy 


ALBERTA WEGNERA w Stryju 


H ' 
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- | | 
| subwencyonowany przez Wys. Wydział krajowy reskryptem z dnie 20go 
| 

i 


kich bez wyjątku dzienników, 
fwowskich , krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich etc. 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 


lipca 1900 L. 48.256 poleca wyroby swoje powrożnicze i druciane jako to: 
postronki, lice, szie i wszystkie artykuły zaprzęgowe. Lin- 
wy do kafarń z czystego przędziwa. Linwy do promów z grubego cyn- 
kowanego drutu. Gurty do wybicia wózka. Pasy do maszyn. Zawiada- 
miając Szanowną P. T. Publiczność, pozwalam sobie nadmienić, iż stara- 
niem mojem zawsze jest i będzie uczciwa i staranna robota, ceny niskie. 


MAN 


ai Cena prenumeraty: we Lwowie i na prowincyi z przesyłką pocztową: Kwartalnie 2 łe., (4 kor.) Tusząc w sobie nadzieję, że wszelkim wymogom zadosyć uczynić potrafię, 
przyjmuje n Ą , i 
) E etyce rk ółrocznie 4 „, (8 kor.) rocznie 8 złr. (16 kor.). czego dałem dowody przez lat ośm jako kierownik warsztatu Tow: powroż- : 
Ajencja dzienników l ogłoszeń a s à Pe m e AA ( a a ah ETEA E ETENE S A KAY niczego w Radymnie. Cenniki odwrotną pocztą gratis i franco. morsky, kamienną, franzensbadzką 
Sokołowskiego pedycya , al yt: g luro dzienn we > Z poważaniem Albert Wegner. 


Siarczan żelaza 


Siarkę wątrobianą i 
kule żelazne 


poleca bardzo tanio 


W. Czopp 


Żółkiewska 2. 


Pasaż Hausmana 9. 
Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.) 
Prospekta wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmana nr. 9. 


we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9: 
Kosztorysy gratis. 


A. Thierrego Balsam 
leje się trochą na ciepłą kuchnię lub na gorącą łopatkę, by 
przez to osiągnąć przez spalenie balsmmicznych składników 
zupełne oczyszczenie i poprawienie powietrza pokojowego, 
szczególnie w pokojach chorych osób i sprowadzić przyjemny 
zapach, wskutek tego osiąga się dobry skutek na organa odde= 
chowe i nerwy. 
Pojedyńcze flaszki do otrzymania prawie we wszystkich ap- 
tekach po 80 i 60 hal. Pocztą franko 12 małych i 6 podw. 
flaszek 4 korony. Flakony próbne wraz z prospektem i spi- 
sem składów wszystkich krajów w świecie za nadesłaniem 1 
kor. 20 hal. Adresować należy do A. Thierrego Apteki pod 
„aniołem stróżem w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn. 

Unikać trzeba naśladownictw i zważać na regestrowaną we 
, Wszystkich krajach zieloną markę ochronną zakonnicy 

i na zamknięcie kapslowe z wyciśniętą firmą „Allein echt“. 
Niezliczone attesta są do przejrzenia i codziennie przyby- 

wają nowe, 


Nowo założony skład płócien 
korczyńskich i bielizny gotowej, Lwów 
ul. Halicka 16 poleca kołdry na wełnia-|; 
nej wacia i materace włosienne. i 


Kołnierze "=iriekniejsze 


polnt - lace cre- 
mowe-cróme br. i białe wyrabia szkoła; 
koronkarska Kańczuga. 

2 pokoje, przedpokój i kuchnia od 
1 czerwca do wynajęcia. Kastelówka, 
willa „Jaga“. A. = 

Szparagi białe grube laski, słodkie 
5 kilo w skrzynce 5 kor. 60 hal. Cztery 
litry prawdziwego dalmatyńskiego wina 
czerwonego dla małokrwistych, rekon- 
walescentów, staruszków 5 kor. rozsyła 
opłacone za nadesłaniem należy tości lub 
za załiczką. J. Suttner, właściciel dóbr 
Górt. m 

Z powodu ogromnego zapasu 
30 pr. taniej jak wszędzie. Meble 
stylowe, jadalnie, sypialnie, salony itd. 
Wyrób własny, materyał doborowy. O 
liczne odwiedziny uprasza 

FR ZZEISEEŁ 
fabryka i skład mebli ulica Wałowa 
liczba 11 we Lwowie. 


= 


Ważny od 1 Maja 1901 
najdokładniejszy rozkład jazdy p. 
t. Kuryer kolejowy wyszedł z dru- 
ku i jest donabycia we wszystkich 
księgarniach i biurach dzienników 
po 12 ct. Kuryer kolejowy zawie- 
ra prócz dokładnego spisu odjazdu 
i przyjazdu pociągów osobowych i 
pospiesznych dla Galicyi i Buko- 
winy, ceny biletów do wszystkich 
stacyi, odległość kilometrową, ma- 
pę sytuacyjną kolei żelaznych Ga- 
licyi i Bukowiny, najlepsze połą- 
czenia do miejsc kąpielowych i 
wiela innych. Nakład Ajencyi dzien- 
ników i inseratów S. Sokołowskie- 

go, Lwów, Pasaż Hausmana 9. 

Kuryer kolejowy. 


Zakopane. 


Restauracya na Pohulance 


otwarta od 1 Maja 


poleca zdrową i smaczną kuchnię i wyborne piwo Lwow- 
skiego Towarzystwa akcyjnego browarów. 


zarząd. 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urrędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w knset- 
kach oraz wszelkie biźuterye 
poleca Jan Jarzyna 
iubiler. Lwów, Hotel 
Europejski. 


Tii 


Już wyszedł iszy zeszyt dzieła 
Prof. Michała Lityńskiego 
Wiek XIX w Obrazach historycznych. 


Cena zeszytu 25 ct. 
Całe dzieło zuwiera popularną historyę XIX wieku, bogato 


15.000 


biednych współbraci, a między nimi znaczna część rodaków twoich, 
Cię, kochany czytelniku, w tym czasie postnym o jałmużnę 


na budowę kościoła Pamy Magi w Berlinie. 


proszą 1 


4 illustrowaną i obejmuje 10 zeszytów dwuarkuszowych. Zeszyt - 
pokoje, przedpokój, pokój dla lokaja jest| Biuro centralne sprzedaży ijp ¥*Ż3y dar przyjm już naprzód serdeczne „Bóg zapłać“: płatę za całość płaci tylko 2 złr. i otrzyma dzieło w drugiej poło- 
saraz do wynajęcia ul. Kościuszki 4, LI wynajmu willi całych lub mie- Eeee ów: i 


Pe 


OE front, y elagenokiejj kamienicy ` |szkań osobnych jakoteż pojedyń- 
Ulica Radenich 9. Pomieszkania czych pokoi w pensyonatach na 


ENER wodociągami '|$ęzon letni i zimowy. Również 


Hkspedycya w biurze dzienników St. Sokołowskiego Pasaż 


Berlin, 5. O. Wrangelstrasse 84. $ Wadsmórna Hi 


„Mody paryskie“ 


najtańsze i najpiękniejsze wspaniałe ilu- 


Ks. Jeder, 


ać” ia s ośrednictwo w sprzedaż run- z 000000000000..000005090086 strowane pismo dla kobiet, zawierające 
32 ct potina Zna ao miteitg i pojedyńczych Pb Ś Mia ZIANI MEAG ARNEE, A a a M : wielkie tablice krojów, wykonane 
e majowej Bryndzy tyl-|lóÓw 1 pojedynczych p ù przez znakomitych krawców paryskich, 


ko w handlu Leonarda Soleckiego we oraz dodatki powieściowe i nutoe 


Lwowie ul. Batorego 2. 
Wysłano IX. Nie otrzymałem. Nez. 
Ekonom żonaty. ze szkołą rolniczą 
czernichowską, w średnim wieku, z dłu- 
goletnią praktyką gospodarską poszukuje 
zaraz posady. N. N. u p. Mehoffer, ulica 
Żulińskiego Nr. 3 Lwów. 


Ml zz z o z z z Z ZOOE ERA, 
SZPARAGI ogrodowe 


Ul. Kościeliska Nr. 19. | 
m 


Tamże kantor sług. 


FLANGE 


C. i K. DOST. c NADWORNI 


L. & C. Hardtmuth | 


kaflowe piece białe i kolorowe, wanny, kuchnie i t. p. 
po najprzystępniejszych cenach. 


Gospodynie 
próbójcie! 
Najpiękniejszą 
prasowaną bieliznę 
otrzymuje się po użyciu sławnego 


Krochmalu z połyskiem srebrzanym 


we, kosztują kwartalnie tylko 90 
ct., (1 kor. 80 hal), rocznie 3 złr. 60 ct. 
Obecnie drukują „Mody paryskie" przy- 
stępnie bardzo ułożoną Naukę kroju 
sukien i bielizny. Prenumeratę nad- 
syłać należy do Administracyi „Mód pa- 
ryskich* Lwów,ulica Akademicka Nr. 10. 
Numera okazowe na żądanie 
wysyła się gratis. 


rozsyła w dowolnej ilości po Soc wszelkich kwiatów letnich i zimo- |" s b wyl czny skład filialny we Lwowie p firmy na 
Masło m AW biła God trwałe, rośliny dywanowe i wazonowe, | Dla Galicyi w GA b, Hausmana Ś.— Telefon 596. 3 Fritz Schulz jun. Act.-Ges., Leipzig i Eger 000000000 


owej 
Zarząd dóbr Zameczek 


: ++ ape trzymać można w składach uwidocznionych 
poczta Zółkiew. ka E e snie IIŚ r lalkami otrzy y 
AA; i g. 1 koronę i więcej, zależnie ł paka tami. 
EEE: adresować Olearczyk Pea grabotet. Marmolady : Tru- No Najlepsze PO PS FTSE. ciągniętą I. kl. 
EE ZOOKKZARZETZKO ZI skawki reke. loko „gd 1 kg. koron bę d 3%BYIEBOGLUUDOWETIT GB = k it koś 
a || Morelowa 1 klg. 2 koron. G€25BŻW znakomitej jakośc 
$ RE zażądać ean Koi pi PIŁKI = BEN ISO V V E HANDEL HERBATY | KAWY = > 
i galic. konces. fabryka konserw. Lubycza kr | È ; €E d a 2 posiada w zapasie i poleca 
> munda Riedla 


Lakład pisania i powielania 


pism na maszynie 


Lwów, 3go Maja 10 


wykonuje szybko i tanio listy, okól- 

miki, sprawozdanie i t. p. w dowol- 

nej ilości egzemplarzy ręcząc za ści- 
słą dyskrecyę. 


poleca wyborne kawy wprost z Ameryki 


rozsadki warzywne silne i pewne. 
Róże pienne i krzaczyste. Świeże 


ACE zd 


| fw 44 + m -y 
szparagi znane z wyśmienitego sma- 
| 


poczta i stacya linii Lwów-Bełzec. 
OMC 
Ę 
Obniżone ceny 


Nasion pastewnych Buraków ol-|q 
brzymich jak Mamuty. Flasze i Piloty|— 
5 kilo złr. 2.40, 1 kilo 50 ct. Marchew| 
pastowna olbrzymia 6 'kilo złr. 4.50, 1 
kilo złr. 1. Najnowsze kartofle, najwcze- 


Teofila Łuckiego 


0000000000000000 00000000000000 


Najlepsze kule do kręgielni 
u Piotra Mikolascha i Spki 


WE LWOWIE. 
0000000000000000 000000000000000086 


piwo Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów. 


najstarsza i największa fabryka Krochmalu połyskującega. 
Tylko prawdziwa z markami ochronnemi „Biigeleisen* i „Globus“. 
Kartony po 24 hal. 


we Lwowie, plac Maryacki 10 
poleca 


poleca najlepsze gatunki 


HERBALĘ REX „EWY 


zbioru majowego: które rozsyła franko opłacone do 
pół kl. Congo zł. 160jkażdej stacyi pocztowej 43/, kilogr. 
Souchong czarna 2— w woraczku 

— zbiór majowy 38*—,Portorico . 9— pół k. —*90 
Kaysow czarna  4'- -|Cuba grubo-ziarn. 9:50 „  -—90 


DACHÓWKĘ 


Fabryka w Polance - „Karol! 


koło Krosna, 


Cenniki na żądanie. 


„AH. TRETER 


a 8 4 p 
Śniejsze „Kaiserkrone* 6 kilo złr. 1.50. | Melange de Lond. 4*— |Ceylon zielona 10.— >? Te Czekolade znakomitą 

ARTUR KOSCICKI Flance ka A y kwiatów po- e U 2 herba- sd 1, z. przednia zd 5 ke pół klgr. po 70 et. 80 ct. i 1 złr., orat 

M m ak M O RER AN EA n a A C odtłuszczone w pu- 

Głó Idaa nrodukeya nasin | Wysiewki naąjle- Ceylon ziel. perł. 10.75 1:08 CA AO 
Lwów, ul aty ZMIE 1. 11 e, $ 4 a A ą (obok browaru) "M x | pszych herbat 1-60 Mocca arab.arom. 1075 ~ 1-08 40 JB aaa 1 pa 
(da własny) ai Eko Maja 1. 2 otwarta od i Maja poleca dobrą kuchnię i znakomite Ą Pe pa a 
, za w e „U 


pół kilo od 75 et. Najlepsze herbaty 
pół kilo od 1:50, koniak karacyjny od 
1:80 but. 

Kakao holenderskie pół kg. 1:80. 


w Mełnie, p. Strzeliska. 


Rum najlepszy od 1:20 4/, lit Cennik flanców posyła na żądanie 


franco. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


LZLATZAT. | 


1.08 
Opakowanie nie liczy się. | 


Zamówienia z prowincyi wysyła się rodwrotną poeztą. | 
| 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


fabryka parowa czekolady i cukrów 


Lwów, plac Maryacki |. 7 
(róg ul. Kopernika), 


Z drukarni E. Winiarza. 


